Prenumerata miesięczna 


1.50 2 odb. w Adm 
1.95 z oda. de domu 


LONDYN. Sytuacja w zwią- 
zku z wojną domową w Hisz- 
panii uległa — jak się zdaje — 
w ciągu ostatnich 24 godzin po 
ważnemu zaostrzeniu, jeżeli 
chodzi o stosunki W. Brytanii | 
i Francji z Włochami. 

Dobitnym wyrazem tej zmie 
nionej sytuacji były słowa, wy- 
powiedziane pod adresem 
Włoch przez lo.ca Plymoutha 
na dorocznej konferencji stron 
nictwa konserwatywnego. 

„Mam nadzieję — oświadczył 
lord Plymouth — że Włochy 
przyjmą jak najpoważniej przez 
nas traktowane zaproszenie, ; 

tóre jest. dowodem, że W. Bry| 
tania pragnie współdziałania | 
Włoch nie tylko w sprawie woj 
ny domowej w Hiszpanii, ale 
również i w sprawach szersze- 
go zasiegu. 

W. Brytania jak naiuczci- 
wiej usiłowała uczynić politykę 
nieinterwencji skuteczną. Ale 
nie należy się łudzić co do te- 
go, że W. Brytania rozczarowa- 
na jest wynikami swoich wysił- 
ków. 

Komtynuowanie w Hiszpanii 
obcej interwencji wytwarza po 
ważną sytuację, 


Wycofania Anglii 


żąta Pariia Pracy 


BOURNEMOUTH. Kon- 
gres Partii Pracy przyjął jed- 
noglośnie rezolucję, zalecającą 
Larodowemu komitetowi wyko- 
nav czemu podjęcie kroków, by 
rząd W. Brytanii wycofał się z 


Doniosła narada polityczna 


w obecności P. Prezydenta Rzglitej i Marszałka 
Śmigłego Rydza 


W dniu 7 bm. odbyła się wj 
Prezydium Rady Ministrów w 
obecności Pana Prezydenta Rze 
czypospolitej i pana Marszałka 
Śmigłeśo Rydza narada polity- 
czna, w której wzięli udział 


Agent Kom nteinu w Budapeszcie 


został wresztzie 
BUDAPESZT. Od dłuższego 


już czasu węgierska policja po- 
lityczna zwróciła uwagę na to, 
że sekcja do spraw węgierskich 
międzynarodówki moskiewskiej 
otrzymuje stale wiadomości o 
stosunkach politycznych i go- 
spodarczych na Węgrzech. 
Dochodzenia policyne usta- 
lity, że niejaki Jan Andor z Bu- 
dapezztu pozostawał w kontak- 
cie z podejrzanymi elementami. 


$:moctaty sowieckie dia Chin 


TOKIO. — Agencja Domeil ją do Chin 260 samolotów wojen, chód wywrócił się i został dosz O.W 


donosi, że ambasador sowiecki 
w Chinach Bogomołow, który 
bawi obecnie w Moskwie, z 
wiadomił  telegraficznie rzad 
nankiński, iż Sowiety przysyła- 


OSTATNIE 


Kwestia wojny domowej w! zaufania. 
Hiszpanii wpływa w znacznym|  Wynurzenia lorda Plymoutha 
stopniu na wiele zagadnień mię; stanowią tylko pierwszy akt, o 
dzynarodowych, a przede wszy] ile chodzi o zajęcie przez kon- 
stkim posiada bardzo poważne| gres konserwaiystów stanowi- 
znaczenie, o ile chodzi o sto-| ska wobec Włoch. Drugi i o wie 
sunki W. Brytanii z Włocha-| le bardziej decydujący akt ro- 
mi.” zegra się dziś wieczorem, gdy 
przemawiać będzie premier 
Chamberlain, którego wystą- 
pienia oczekują z najwyższym 


1. 

Zdaniem lorda Plymoutha, sy 
tuacja, jaka się dzisiaj wytwo- 
rzyła w Hiszpanii wskutek in- 


terwencji obcych  mocarsiw,| zainteresowaniem, 
jest najpoważniejszą przeszko-| Premier Chamberlain liczył 
dą do powszechnej pacyfikacji | na to, że będzie już posiadał 


W. Brytania praśnie powró- 
cić do dobrych stosunków, ja- 
kie posiadała z Włochami przed 
wojną abisyńską, ale pierwszym. ku do odpowiedzi Włoch. 

i najważniejszym warunkiem|  Najwidoczniej jednak Musso- 
jest przywrócenie wzajemnego | lini pragnie odczekać przemó- 


Bium pojedzie do 
dla przeprowadzenia doniosłych 

PARYŻ. — Wielkie zaintere | 
sowanie wywołała dłuższa kon 
ferencia premiera Chautemps z 
wicepremierem Blumem. 

W kołach politycznych przy- 
puszczają, że omawiana była 


z nieinterwencji 


odpowiedź włoską i że w mo- 
wie swej zajmie ostateczne sta- 
nowisko wyjaśnia%ace w stosun 


sprawa wykonania programu, 
zakreśloneśo na ostatnim nosie 
dzeniu rady minisirów w Ram- 
bouillet, zwłaszcza kwestia 
zmiany ustawodawstwa o 40-go 
dzinnym tygodniu pracy. 

Jak wiadomo, kwestia ta na- 
dal dzieli zasadniczo ministrów 
radykalnych od ministrów soc- 
jalistycznych. 

Następnym tematem rozmów 
była sprawa żądań urzędników 
państwowych o podwyżkę i wre 
szcie sytuacja finansowa. 

„Le Figaro” podaje informa- 
cję, że ze względu na koniecz- 
ność utrzymania przy życiu u- 
kładu monetarnego francusko- 
angielsko-amerykańskiego, któ 
rego podstawy w gruncie rze- 
czy zostały podważone przez na 
głą nową obniżkę franka, rząd 
francuski nosić się ma z zamia 


układu o nieinterwencji oraz 
by rządowi hiszpańskiemu przy 
znano prawo czynienia legal- 
nych zakupów broni. Rezolucję 
tę komitet wykonawczy za- 
twierdził. 


członkowie Rządu z prezesem 
Rady Ministrów gen. Sławojem 
Składkowskim na czele oraz 
szeł Obozu Zjednoczenia Naro- 
dowego płk. Adam Koc. 


Francuzi planują wspólną z Anglia 


brytyjskiego, 
z czego w angielskich kołach 


wienia premiera 


politycznych wyciągany jest 
wniosek logiczny, że po- 
wiedź włoska będzie odmowna 
i Mussolini pragnie uniknąć o- 
strego wystąpienia Neville 
Chamberlaina na kongresie. 
W rządzie brytyjskim panuje 
z powodu ociągania się Musso- 
liniego wyraźne zniecierpliwie- 
nie. W miedzyczasie z miaro- 
dajnych kół rzymskich nadeszła 


do Londynu wiadomość, mało 
zresztą wyraźna, że odpowie- 


dzi włoskiej spodziewać się na- 
leży w piątek lub w sobotę. 
Londynie przypuszczają 
raczej, że odpowiedź Mussoli- 
niego nastąpi dopiero w sobo- 


Ameryki 


rokowań 


którym byłaby jakaś 
osobistość polityczna. 

Inicjatorzy tego pomysłu w 
łonie rządu mają mieć przede 
wszystkim na widoku osobę wi 
cepremiera Bluma ze względu 
na to, że zarówno jego stano- 
wisko w rządzie, jak i szerokie 
stosunki w kołach amerykań- 
skich, dają mu dostateczny au- 
torytet dla przeprowadzenia 
skomplikowanych rokowań fran 
cusko - amerykańskich. 


wybitna 


Powodzianie na 


dachzeh domów 
RZYM. Wskutek ulewnych 
deszczów rzeka Nestore wystą- 
piła z brzegów, zalewając doli- 
nę. Powódź spowodowała du- 
że straty i śmierć trzech wło- 


rem wysłania do Stanów Zjedno | ścian. 70 osób znalazło ocalenie 
czonych posła nadzwyczajneśe, |na dachach domów. 


Manifestacyjny pogrzeb samobójcy 


który odebrał sobie życie w areszcie 


WIEDEŃ. — Wczoraj odbył 
się tu pogrzeb adiutanta pocz- 
towego Antoniego Kluge, który 
popełnił przed paru dniami sa- 
mobójstwo w areszcie, 

Zatrzymany on został przez 
policję za wyrzynanie diamen- 
tem swastyki na szybach okien 


zdemaskowany 


Posiadał on paszport rumuń- 
ski na nazwisko Marcina Fried- 
manna i podejmował podróże 
po całym kraju. Zebrane o Wę- 
grze:h wiadomości Andor prze- 
syłał do przedstawicielstwa Ko- 
minternu w jednej ze stolic eu- 
ropejskich za wynagrodzeniem. 

Policji udało się zdobyć listę 
osób, z którymi współpracował 
Andor. Został on aresztowany 
wraz z 4 swymi pemocnikanii. 


Wczoraj o godzinie 7-ej rano 


Gręboc 
samochód firmy „Daimon“ ze 
Starogardu wpadł na pociąg o- 
sobowy, zdążający do Torunia. 

Wskutek zderzenia samo- 


inem w pow. toruń 


nych. czętnie rozbity. Szofer Feliks 


| 


kolejowych. W. pogrzebie wzię 
ło udział ponad 1.000 narodo- 
wych socjalistów. Porządku pil 
nowało około 300 policjantów 
pieszych i konnych. 

Policja aresztowała przy tym 
kilku narodowych socjalistów. 


$amothód wpadł na pociąg 


Paszżerowie (udev OcziEl: 


Wypadek nastąpił z powodu 


na przejeździe kolejowym pod| mgły i braku zapory. 


skim, 
i C PTZ = FRENRNJĄ 


W rocznicą Święta Niepod'e- 
glości, 11-go Listopada, zwoł=- 
ny zostaje do Wilna zjazd P 


W r. b. zjazd P.O.W. nosić bż 


Samoloty przylecą do Chin' Szulc oraz przedstawiciel firmy | dzie charakter szczzgóln' e uro- 


przez chiński Turkiestan do Lan' „Daimon“ Franc Frcinin$ wy- 
czou (w prow. Kansu), a stam-: sz'i z katastrofy tylko z lekki- 
tąd do Nankinu. mi obrażeniami. 


czysty i zapowiadany jest przy 
'azd do Wilna szeregu dostojni- 
ków państwowych. 


pe 2" 


á 

' i 

| 
Ed. 

por 


: 


tę, Zresztą mał» kto w Londy- 
nie oddaje się złudzeniu, że od- 
powiedź włoska może być przy 
chylna. A : 

W każdym razie między Pa- 
ryżem a Londynem toczą się 
nieustanne narady co do dal- 
szych kroków, jakie mają być. 
podjęte, o ile odpowiedź wło- 
ska uznana zostanie za niezada 
walającą. 

Wydaje się rzeczą bezsporną, 
że zarówno ewentualny projekt 
Mussoliniego przekazania spra- 
wy wycofania ochotników z po- 
wrotem komitetowi mieinterwen 
cji, jak również ewentualna pro 
pozycja przyciągnięcia Niemiec 
do rozmów i prowadzenia ich w 
gronie 4 mocarstw, uważane by 
łyby przez rząd brytyjski za 
chęć zwłoki r 

Wydaje się, że na stanowisko 
rządu brytyjskiego wpłynęły 
pewne informacje, uzyskane 
przez brytyjskie koła wojskowe 
i admiralicję, a świadczące o 
tym, że mimo przyrzeczenia, 
udzielonego przez min. Ciano, 
brytyjskiemu charge d'affaires 
Ingramowi co do tego, iż dalsze 
oddziały wojskowe nie będą 
przez Włochy wysyłane do Hi- 
szpanii, dokonano ze strony wło 
skiej znacznych wysyłek oddzia 
łów wojskowych. 

Według informacyj angiel- 
skich, w ciągu ostatniego tygod- 
nia co najmniej 15 tys. nowych 
wojsk włoskich wylądowało w 
Hiszpanii. Nadeszły również in- 
formacje o znacznych włąskich 
siłach lotniczych, które wylądo- 
wały jakoby na wyspie Major- 


ce. 

Wszystko to wpływa na zna- 
czne zaostrzenie się sytuacji. 

Nie ulega wątpliwości, że na- 
rady między Paryżem a Londy- 
nem dotyczą już nie tylko otwar 
cia granicy lądowej francusko” 
hiszpańskiej, lecz że ewentual- 
na reakcja W. Brytanii i Fran- 
cji na odmowną odpowiedź 
Włoch sięgałaby dalej. M. in. 
ze strony francuskiej wysuwane 
mają być żądania wspólnej oku 
pacji przez W. Brytanię i Fran- 
cję wyspy Minorki, co stanowi- 
łoby przeciwwagę wobec fakty- 
cznej okupacji przez Włochy 
wyspy Majorki. 

Ze strony francuskiej wysu- 
wane być mają również pewne 
żądania akcji wojskowej na te- 
renie Maroka Hiszpańskiego. 

Ponadto Francuzi domagać 
się mają od W. Brytanii zgody 
na wysyłkę zarówno z W. Bry- 
tanii, jak i Francji broni i amġ- 
nicji na żądanie rządu w Wą* 
lencji. , 

Jak dalece W. Brytania od- 
powie wymaganiom francuski, 
na razie nie jest jasne, ale niż 
ulega wątpliwości, że tendencją, 
jakie ujawniły się obecnie w ło- 
nie rządu brytyjskieśo, idą pod 
wzślędem swego nastawienia 
antywłoskiego o wiele dalej, ani 
żeli kiedykolwiek przed tym w 
okresie trwającej obecnie woj- 
ny domowej w Hiszpanii, _ 


Dwa pojed 


Sprawa hrabiny Oktawii Wie |dziego śledczego. Hrabina mia- 


lopci.kiej, aresztowanej przez 
agentów niemieckiej policji po- 
litycznej i osadzonej w wiezie- 
niu berlińskim, nie posunęła się 
ani o krok noorzód. 

Władze niemieckie mimo in- 
terwencji polskiej placówki dy- 
plomatycznej w Berlinie nie do 
puszczają do aresztowanej niko 
go. Tłumaczą to postępow"" 
wymaganiami śledztwa. 

Dotychczas hrabina wysłała 
do rodziny trzy listy: dwa pisa 
ne w języku niemieckim, a je- 
den w polskim. W ostatnim lis- 
cie prosi, aby do niej pisano po 
nicm'ecwu, wówczas l'sty zost - 
tą jej doręczone, 

W żadnym z tych listów hra- 
bina nie wspomina jednak dla- 
czego ją aresztowano i o co jest 
cskrićnaa. 

Z olicjalneśo źródła nieriiec- 
kiego donoszą, że hrabina Wie- 
lapoiska była w czwartek po raz 
uierwszy przesłuchana przez sę 


= 


i 


saniyany prog 


ła rzekomo przyznać się do za- 
tzucanych jej czynów i udzielić 
szerszych wyjaśnień. 

Z tego samego źródła docho- 
dzą nas informacje, że hrabina 
Wielopolska jest oskarżona o 
„ciężkie przestępstwo przeciw 
państwu niemieckiemu" i za to 
ma jej grozić kara śm'orot. 


Prasa angieiska bardzo inte- 
resuje się tą zagad':=ową sprawą 
i szeroko się o niej rozpisuje, 

Dziennik londyński „Daily 
Express" podaje między inny- 
mi, że w Warszawie doszło do 
pojedynku między 50-letnim Jó 
zełem Wielopolskim, a dwoma 
panami z polskiej arystokracji. 

Panowie ci mieli oświadczyć 
publicznie, że hrabina została a- 
resztowana za przemyt kokainy. 
Hrabia Wielopolski, uważając, 
że oświadczenie to głęboko obra 
ża jego żonę, żądał od tych pa- 
nów, aby cofnęli swe słowa. 


nić temu żądaniu, wysłał 
kundantów. 

Podczas pierwszego pojedyn 
CORNERS IAR 


æ e e e 
ynki męża w obronie honoru żony 
Gdy ci nie chcieli zadośćuczy | ku hr. Wielopolski miał zranić | wej ręki 
im se- | swego przeciwnika, podczas dru | wej dłoni, 
śiego pojedynktjący się wystrze | 


üli w powietrze. 


Sten wojenny w 


pod groźbą rewolty komunistycznej 


RIO DE JANEIRO. Inicjaty- 
wa wprowadzenia w Brazylii 
stanu wcjennego wyszła ad mi- 
nistra sprawiedliwości i mini- 
sira spr. wewnętrznych. 

Minister sprawiedliwości uza 
sadniał konieczność wprowa- 
dzenia stanu wojennego potrze 
bą skuteczniejszego zwalcza- 
nia akcji komunistycznej. 

Wniosek poparli też ministra 
wie wojny i marynarki, którzy 
stwierdzili, że posiadają inior- 
macje, iż wywrotowcy przygo- 
towują nową rewolucję w kra- 


j e 


ju. 


ram zor 


ustała prezydent Ameryki Rooseveit 
LONDYN. Niektóre dzienni- dosłatecznymi sumami dla po-lby obrony, podczas gdy inne mo 


ki angielskie jak  „Daily* Tele- 
graph“ i „Daily Mail” donoszą 
» Ameryki, że prezydent Roose- 
velt zdecydował zainicjować | 
wielka akcję zbrojeniową. i 

“Yiadomości o giganiycznym 
p o'ramie zbrojeń Roosevelta 
kreżyły na Wallstreet i spowo- 
dc „ały znaczną hossę, zwłasz- 
© » w dziedzinie akcji zakładów 
le'aiczych i stalowych. 

Pegłoski szły w tym kierunku, 
że prezydent zamierza zwołać 
specjalną sesję kongresu, na 
której przedstawiłby program 
dozbrojeniowy i zażądałby sto- 
sownych funduszów w wysoko- 
ści cd 600 milionów do 2 miliar 
dów dolarów. 

Informacje te wywołują jed- 
nak pewien sceptycyzm, bo dla 
wydatkowania tej sumy Roose- 
velt nie miałby potrzeby zwra- 
cania się do kongresu, albowiem 
skarb amerykański rozporządza 


Prozes towarzyszy 
Dohoszyńskiego 


Termin rozprawy apelacyjnej | 
towarzyszy Doboszyńskiego wy 
znaczony został na 9 listopoda. 


Potworna zorodn 


krycia tego wydatku. 
W Waszyngtonie wiadomości 
o rzekomych płanach kampanii 
zbrojeniowej  prezydehta nie 
znajdują na razie potwierdze- 
nia, ale nie ulega wątpliwości, 
że zainicjowanie takiej akcji 
byłoby bardzo popularne z pun 
ktu widzenia ożywienia życia go 
spodarczego kraju i powstrzy- 
mania katastrofalnego spadku 
na giełdzie, który stanowi co- 
raz wyraźniejszą troskę rządu. 
Poza tym zaś pogotowie wo- 
jenne Wielkiej Brytanii, które 
wzmogło ciężar gatunkowy 
rządu brytyjskiego w rozwiązy- 
waniu zagadnień międzynarodo 
wych, stanowi dla Stanów Zje- 
dnoczonych przykład do naśla 
dowania, tym bardziej, że jak 
wynika z ostatnich wynurzeń a- 
merykańskich, rząd Stanów Zje 
dnoczonych zdaje sobie sprawę 
z tego, iż wypadnie mu nieza- 
długo odegrać swoją czynną ro 
lę przy rozwiązywaniu kompli- 
kującej się sytuacji międzynaro 
dowej. 
Powoływanie się prezydenta 


' Roosevelta w dniu 5 październi 


ka w Chicago na to, że Stany 
Zjednoczone wydają tylko il 
proc. swego budżetu na potrze- 


ia parobka 


carstwa wydatkują aż do 56 
proc., było, jak utrzymują w A- 
meryce, wyrzźną aluzią co do 
konieczności zainicjowania sze- 
rokiego planu zbroj:ń. ! 


E OE KC E BBN. 


Izba przyjęła projekt usta- 
wy, wprowadzającej stan wo- 
jenny na dni 90, mimo sprzeci- 
wu wielu posłów, którzy wyra- 
zili opinię, że groźba rewolucji 
istnieje, ale nie ze strony ko- 
munisiów, lecz innych kół, któ 
re usiiują wprowadzić dykia:u- 
rę wojskcwą oraz pozostawić 
cbecnego prezydenia republiki 
u steru władzy. 

Szef gabineiu wojskowego 
prezydenia republiki opubliko- 
wał skonfiskowany podczas re 
wizji u jednego z agentów ko- 
munistycznych tekst insirukcH 


Kominternu w sprawie zorga-, 


nizovrania w Brazylii rewolty 
komuniszycznej. 

Instrukcja ta, bardzo szcze- 
gółowa, zaznacza na wstępie, 
że nie wolno powiórzyć pomy- 
lek, popełnionych podczas re- 
wolty w r. 1935. 

Należy pozbawić życia wszy- 
stkich członków obesnego rza- 
du, wyższych urzędników i ofi- 
cerów, wypuścić z więzień 
wszystkich skazańców i znisz- 
czyć prasę przeciwkomunistycz 


Haberman ranny 
AMSTERDAM. Znany si: 


pek polski Huterman, a 
jak się okazało, podczas kato- 
strefy lotniczej w Indiach Bo- 
lenderskich uległ złamaniu :© 
ki i dwóch palców pra- 
zdaniem lekarzy, me 
bedzie mógł grać przez Wiele 


i miesięcy. 


Brazył 


za 


Bi 
u 


i ną, a dalej palić kościoły, prze- 
| śladować kler oraz dyrcitte-óv 
banków, kapi'alistów, przemy- 
słowców itp. 

Insirukcja daje następnie bar 
dzo obszerne wskazówki, jal: 
maią się zachować domnie i 
podczas nadchodzących wybo- 
rów, jak należy orśanizowić 
strajki i rozruchy. 

Osabry dział omawia sprawe 
prowadzenia walk ulbczayc”. 
wzriecania pożarów i popełnia 
nia innych aktów rabofa'śn, 

Wreszcie insirukeja zaleca 
rozbudzenie „ītksy yh in- 
stynkiów tłumu", które są po- 
tężnym bodźcem w akcji wy- 
wrotawej, 


Przedstawiciel 


Watykanu w Durgos 
BURGOS. Przedsiawiciel d; 
plomatyczny Watykanu mg-. 
Antoniucci wręczył wezoiu: 
gen, Franco swe listy uwierz 
tęlniające. 
UPTETZEETIEW NYSE R RDZA 


jak i rozpustnik zakity 


przez szwagra, zamówionego przez żonę ofirry 


Wieś Aleksandrów (pow. ił- 
żecki) była terenem ponurej 
zbrodni, której ofiarą padł za- 
możny rolnik, Adam Tomasik. 

Tomasik został zastrzelony w 
„wym domu podczas snu, Prze- 
prowadzone dochodzenie szyb- 
ko ustaliło, że sprawcą zbrodni! 
był szwagier, Władysław Wą-; 
sik, moralną zaś zabójczynią by 
ła żona Tomasika, 
która namówiia brata do zabi- | 
zia męża. 

Zbrodnia ta wydobyła na sw:a! 
udo dzienne ponury dramat mał| 
żeński. Adam Tomasik był do 
niedawna wzorowym gospoda- 
rzem i dzięki temu majątek je- 
go stale się zwiększał. Przed 
niedawnym czasem wpadł w na 
łóg pijaństwa i pod wpływem, 

KIE" EMRET e "IG 


który podpalił dom i strzelał d: ratuiących 


Wieś Stawczany pod Lwowem 
była terenem niesamowitej zbro 


| 


dni rozszalałego parobka, 20-let 
niego Kuśpisza. 


Fala straolkowa w Czechosłowacji 


na ile cądiń 

W Czechosłowacji wybucha- 
ją w dalszym ciągu strajki, spo- 
wodowane niskimi płacami i 
podwyżką kosztów utrzymania. 
I tak w Mascie, w kopalni 
PENZEH ME RECE ET WEDENERKO RA TECOŚ 


Ojciec 38 dzie! 
BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi, że 64-1ei- 
mi mieszkaniec Rethem stał się 
ostatnio ojcem 38-go dziecka. 


Ma on obecnie trzecią żonz. 
tak iż dzieci jego pochodzą z 
trzech matek. Z 38 dzieci żyje 
34. 60-ciu wnuków iest już po- 
terakami tef naflioznieiszej chy- 
ba rodziny w Niemczech. 


podwyżki piat 

węgla, „Eugeniusz”, wybuchł 
strajk 104 górników, którzy po- 
zostali pod dziemią i rozpoczęli 
słodówkę. 

W okolicy Turnowa wybuchł 
strajk sziifierzy szkła, który ob- 
jął 1300 pracowników, w okrę- 
gu Humpolec wstrzymano na 
skutek strajku pracę w 12 fa- 
brykach włókienniczych. 

Według statystyki centralnej 
ubezpieczalni społecznej zarob- 
ki robotników są obecnie w Cze 
chosłowacji przeciętnie o 10%, 
niższe, niż w r. 1929. Należy 
przy tym wziąć pod uwagę dwu 


brotna dewaluacię korony fogó! 


łem o vrzeszto 30 proc.), co ob 


niżyło jej siłę kupna. 


Kuśpisz uzbrojony w karabin 
udał się do brata, a zasławszy 
tam Jana Bąkowskiego, z któ- 
rym żył w niezgodzie, strzelił 
do niego, kładąc go trupem. Na 
stępnie opuścił chatę, podpalił 
dom sąsiada, Pawła Chałamyja, 
o potem zabudowania gospodar- 
skie brata. Gdy sąsiedzi rzucili 
Się na ratunek, chcąc ogień uga 
sić Kuśpisz przeszkadzał im w 
tym, grożąc, że będzie strzelał, 


Wieśniacy mimo jego paśró- 
żek zaczęli gasić ogień. Wów- 
czas Kuśpisz obsypał ratują- 
cych gradem kul. Ofiarą strza- 
łów padł wójt gminy Stawcza- 
ny, kapitan w stanie spoczynku 
Feliks Achnowski, który został 
ciężko ranny, został przewiezio- 
ny do szpitala. | 

Kres niesamowitym wyczy- 
nom rozszalałeśo parobka po- 
łożyła policia, k'ór7i z truden: 
udało się go rozbroić. 


Weronika., wy 


"gen. Lepis 


wódki zaczał zaniedbywać go- 
spodarstwo. Z początku prze- 
trwc wszystkie oszczędno- 
ści, a gi te się wyczerpał”, za 
czął sprzedawać swe gruniy i 
w kaisu z 15-morgfowego go- 
spcdarsi:.a, zostało zaledwie 
tylko kilsa mórg. 

Ostatnio porzucii on żonę i 
uciekł z kochanką do Warsza- 


Po kilku dniach wróci, po- 
nieważ zabrakło mu pieniędzy 
na hular xi, Wróciwszy do do- 


wi, że zamiera smrzedać go- 
spoda'siWO. 

To już całkowy “e wyprowa- 
dziło z równowoci jefo żonę. 
Postanowiła wię: zgialzić wg- 
ża i namówiła b-ata, aby zabił 
Totaa sika. 


Poczęikowo b'at ni. chciał 
o tym siyszeć, *!'e gry w czar- 


nych barwach odm' vała mu 
swą przyszłość i co 'ę czeka, 
ten zńcdził się za! :wŻuczynie 


jej prośbie i strzelił da rozpust- 


mu oświadczył żonie i szwagro nego szwagra. 


Wcdropłałowce-potu ty 


zacznie budować AmeryXa 


NOWY JORK. „New York 


Times” donosi z Waszyngtonu, 


.że Ministerstwo Marynarki pro- 


jektuje budowę nowych olbrzy- 
mich samolotów, które rozmia- 
rami swymi i ustrojem przewyż 
szać mają najnowsze amerykań 
skie bombowce typu Sikorski. 


Walki na tuiah 


Waga takiego nowego wodno 
płatowca wynosić ma 50 do 60 
ton, rozpiętość skrzydeł — 75 
metrów a zasięg — 800 mi!, 


Koszty budowy jednego samo 
lotu sięgać mnia 1 miliona dola 
rów. 


Wosk rządowych 


Powstańcy dostarcza a Lioń i Żywność samo!otami 


PARYŻ. Korespondent Hava- 
sa na froncie Leon otrzymuje 
informacje ze źródeł powstań- 
czych, że od pewnego czasu 
dwa większe ugrupowania a- 
sturyjskie koncen'rują się w 
dwóch miejscach poza linia 
frontu, stawiając otwarty opór 
wojskom rządowym 

Pierwsza z tych grup, licząca 


dwa tysiące osób znajduje s= 
w cenirum okregu  górniczefo 
na wschód od Mieres, na drc- 
dze Leon — Oviedo. 

Druga grupa stanowiąca te» 
bataliony w sile 1500 ludzi c”- 
îneła się na wschód od Infiesto. 

Samoloty powstańcze zaona- 
truią te grupy w żywność i a- 

| municję. 


Peki pomocy chińsko-sow:c'ki 


ma bl wk ói zawrity 


PARYŻ. „Le Matin" donosi z 


rzeć z Sowietami pakt pom 


Nankinu, że tamtejszy attache cy. 


wojskowy ambasady sowietkiej 
odleciał nagle w 
tex do Moskwv. 

W zwiazku z tym kraży pala 
ska, że Chiny zamierzają zaw- 


GYNT 


Obserwatorzy zaśraniczni 
świadczają, że cznść nadarza: 
w ostatnich dnirch w e! 
Nankinu maierielu wojenne 

~b 1 Q HPE 
przybyła z Sowietów. 
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— Deiząd pan leci? — zatrzy- 
mal Pipzzana znajomy. 

— Pe ciekizetechnika. W mie 
szkoa u zcponio się świażło. 
Zzejemy wziął Pipmana pod 
kę. 

— Chcdź pan. Ja panu napra- 
wię za darmo. Zram się na tym. 

Ale Pipman zamiast się ucie- 
czyć, zabrał rękę i podziękował 
chicdzo. 

— Dziçkuię panu, ale wolę za 


Tę 


płacić. Nie lubię korzysiać z 
grzeczności. 

— Dlaczego? 

— Bo raz skorzystałem. I 
mam dzsyć na cale życie, To 


było tak, jak: dzisiaj, Szedłem po 
tapicera, żcby mi założył firan- 
ki i spaikałcm Szczypiozka, 
Szczypiere!:, jak się dowiedział 
deltąd idę, to mnie też wziął pod 
rękę i powiada: 

— Tapicer weźmie za to naj- 
mniej pigé złciych. Po co wyda- 
wać? Ja panu to zrobię za dar- 
mo. Przez grzeczność. 

Zgodziłem się. Chciałem sobie 
zaczzczędzić 5 złotych. 


ZN M 
YA ka 


J 

Musiałem peżyczyć od dozor- 
cy drabinę i dźwigać ją na czwar 
te pię!ro. Potem Szezypiore!: so 
bie przypomniał, że nie ma gwo 
ździ. Polcc'ałem znowu. Potem 
mnie posłał po miotck. 

aʻalem tam i nazad z dzie- 
sięć razy, Już nég nie czułem. 

e czego się nie robi, żeby za- 
cszczędzić pięć zło.ych? 

Jak już wszystko było, Szczy- 
piorcx wlazł na drabinę i zaczą! 
wbijać haki. Mur się zaczął sy- 
pać i zrobiły się wielkie dziury, 
każda jak talerz. 

— Panie Szczypiorek — zdzi- 
wiłem się. — Po co panu potrze 
bns takie wielkie dz'ury? 

Tc on wzruszył tylko ramiona 
mi. 

— Mnie n'e potrzebne. Same 
sie zrcbiły. Tu mur jest bardzo 
kruchy. Ale nie mariw się pan. 
Firanka te dziury zasłoni. 

— Trudno — myśle sobie — 
niceh będą dziury. Ale 5 zło- 
tych, jak znalezione. 

Kiedy dziury były gotowe i 
haki jako tako się trzymały, 
Szenypiersk wziął ramę z firan- 
ka i zaczął zakładać. 

Na'pizrw unuśsił mlotek pro- 
sto mn'e na łeb. Zzcienałem zę- 
by z bólu. Trudno! Pięć złotyck 
nia znajduje się na ul'cy. 

Po:em krzyinał: „Uważaj pan, 
żebwm ne spadh“ 

I za nim ja zdążyłem uważ 
spadł rrzem z ramą i z firanką 
na ziemię, 

Rama pękła. Firanka podarła 
się w snmym śrcdlu. Prźcz te- 
go, spadając, wybił nogą dużą 
szvbę. 

Mnie s'e zrob'ło ciemno przed 
cczyma. Rama, franka, szyba! 
Zn ie pier ądze ja mogłem mieć 
pięsiu łapicerów. 

Ale Szczvpierck podniósł się 
ja: óyby nigdy nic i powiedział 
wescto: 

— Ì2 nie szkodzi. Ramę się 
sklcei, a firankę można sn'ać a- 
órafiiomi i wszystko będzie w 
porzadku. 

I cn rkleit, i on spiął, i on 

o rawies'ł. 

Czy ran m9? nojęcie, jak fo 
wyg'”-ło? Jak po trzęsieniu 
ziemi! Pcdaria firar"a na zła- 
marzi ramie nad rozbitym ok- 
mam, Jak żona ne'em nrzyszł» 
' zcbaczyła, to dostała konwul- 


nA 


Rd 


,, 

A Szszwnierc: zlazł z drabi- 
Ty Pro"arf wsssło ręce. 

— Panie Pe! Nasraczwałem 
ię dla rena perradnie. Postaw 
=-= gęś do wyn'ce'al 


p ta pan? Jar-n=a m1 "e 


staw! 


mmaa anaa 


Ja miałcm chęć mu po- 


Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami 


Dzisiejszą dyskusję ankieto- 


wą rcezzocznie p. Janina Trusz- 
kowska z Legionowa (ul. Koś- 


ciuszki, kióra tak przedsiawia 


swych kandydatów: 


legonów głosuje 


1) Niezmordowany w pracy dla 
Paźsiwa gan. SŁAWCJ - SKŁAD- 
KOWSKI, 2) pułk. A. KOC, który po- 
mms zzmschu na swoje życe przcu- 
je dalcj dla wytyczencj idei, 3) mn. 
BECK, ltózy swą zręczną polityka 
podniócł w oczach cełcgo Świzta po- 
wage Państwa Polskiego, 4) MARSZ. 
PILSUDSKA, która z całym poświę- 
con'em oddaje s'e przcy epołcezacj. 
1) wiespremier E. KWIATKOWSKI 
— z młością się go wspzmna za pig- 
kny port gdyńchi, 6) premiercwa 
SKŁADKCWSKA, która prmęfa 0 
nzjbiedniejczych, 7) gen. HAIIFR 
wzlczył o Polskę. £) ks, kard. KA- 
KOWSKI — ydy się pzirzy na nic- 
g2, Zrpomina się o kólach. 


Tłuszcz przy urnie 
wyborczej 


P. Wawrzyniec Kalinowski z 
Tłuszcza giosu'e na następują- 
cych kandyda:ów: 
JEGZOO£ODGCQQO0000000009 


GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 292.70; Bruksc!a 
89.35; Londyn 26.24; Nowy Jork 
5.2974; Oslo 131.80; Paryż 17.46; Pra- 
ga 18.52; Sztokholm 13535; Zurych 
121.60; Marka niem. srebrna 13200. 

Papiery procentowe: 3 pr. poż. 
prem. inwest. 68.50; 3 proc. poż. pze- 
miowa  inwestycyna seriowa 82 00; 
4 proc. pańciwowa poż. prem'owa dol. 
3875; poż, koreolidzcy'na 5950. 
Akcje: Beck Polski 10350: Li'psp 
53.00; Morrzatów 1000; Starachowi- 
ce 31.50; Haberbusch 43,09. 


RARIO 


SOBOTA. da. 9.X 1937 r. 
WARSZAWA I. (Raczyn). 
615 „Kiody ranns". 629 Girrasty- 
"za. 6.49 Muzyka. fołyty|. 7.09 Dzisa- 
ak poranny 7.15 Mi:zyka. 800 Au- 
tycia dla ezkół, £10 P-zzrwa. 
Audv-ja d'a szkół, 1157 Sygnał czn- 


— >.> _AL<L ŻEL ŹZZ 2 


Przerwa. 1530 W'-domcści gospodar 
ze. 1545 Teatr Wycbreźni d'a dzie- 
d: „W/ pustyni i w puszczy” — słu- 
chowiicko, 1615 Korcert z ckazii Fos- 
“walu S-'uki Pelskici, Tr"cmiei 
catru „Wielka Rewia” w Warszawie. 
1300 Wiadomości sportowe, 18.19 Po 
$zdemita spc!erzna. 1815 Pieśni, 1839 
?rośrom ra jutro. 1835 Avdvcią de 
wal 1909 Ardvcja dla Polrków za 
“anica. 19.70 Przemówien'e JE. Ks. 
Kardyncla Prymara A"óusta H'onda. 
* chezii Mesecni Milocicrcza w 
Porman, 2099 Koncert  so'ctów. 
29.75 Dziennik wieszerny. 20.55 Po- 
21) pI AE 
goły — poczły żaki do szlzcty'—au- 
Życja słcwno - muzyczna. 2145 U- 
aramey  człewiele" humzrec'ca. 
2215 Qrkicztra. 22,50 Ostatnie wia- 
UEMOŻE. 
WARSZAWA II, (Mzkotów). 

13.00 Koncert rorrywvitowy (płyty). 
1409 Pare infsrmacii, 1405 Program 
sa jutro. 14.0) Pivtv, 15,0) Pogaden- 
ką akitus!na. 15.10 Somata na wie!on- 
-zcię i forten, 15.40 Kwartet, 1615 
Przerwa, 1909 Muzyka lea (płyty). 
10.09 Korcert solistów. 19.09 Życie 
"uttura!lne r'elev, 19.55 W'ndomości 
"porsowc. 2000 Przerwa. 22.09 „Trzy 
Sroteci", 22.15 Muzyka tancozna 
nłyty). 
TASIE EB E AE EES 
stawić, ale wie pan co? Jakie- 
ż9ś zdrowego łobuza, żeby mu 
wybił wszys kie zęby! 

Mało tego! On cd tego czasu 
ziąśle przychodzi, żeby mu po 
ucżyczyć to, żeby mu pożyczyć 
'am'o i ciągle wypomina. 

— Panie Pe! Ja panu darmo 
"ałeżyłem firanki, więc pan mi 
chyba nie odmówi... Grzeczność 
za grzeczność! 

Do śmierci się, psia krew, nie 
wykupię za te trzęsien'e ziemi 
19 on mi zrobił w domu! 

I nic mu nie mogę rowiedzieć. 
Bo przes'eż on zrobił „przez 
*rzeczność”, 

Nie, panie szanowny! Już ja 
wolę za wszystko placić, Już 
nie chrę nigdy korzystać z grze- 
czności. 
-> 


aieka a 
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, Napoleon Sądek. 


N 


1) gen. Sławoj - Składitowski, 


gen. Haller, 


3) gen. Żeligowski, 


ns, ©) P. Trczydonicwa Marią Iegi- 
cis, $) min, Zyndram - Kcściałkow- 


szl. 


Warszawa ma głos 

Stały Czytelnik z Dzielnej w 
Warszawie nadesłał taką listę 
najpopularniejszych Polaków i 
Polek: 

1) Ncsbert Bzrlicki, delegat przy 
zawieraniu pokoju z bełszewikemi w 
Ryćza, 

3) Gen. K, Sosnkowski, współpra- 
cewa'k Kizrcz. Piłsuesiieco i więzicń 
mgd crczi, 


Rataj, b. marczałel: Sc;- 
miałecz ludowy. 

4) Temzsz Ar 
wnilz a Pc!sta i przyt 

5) Liżeszysłzw NMisczicikowski, kic- 
rewa'k socjzlirmu porcziego, 

C) Anfrzej Strug, póserz i działacz 
demcratyczzy, 

7) Jędrzej Meraczewszi — pcem'mo 
tłęcnofo rczł«m1 w PFS, to jegnzk 
jeko pierwrzy szef rzzcu socjzlisty- 
cznzgo w Qdrcdzonej Polsce wydał 
del:rciy dla robotnizów, które jeszcze 
otowiszują, 

8) Gza. Słzwoj - Stłedloweli, ener 
f'czny ridminie'rzier i tep'siel wezel- 
kich nadużyć, których nie brez w kre 
ju. 


ti, stery kcjo- 
5-1 dzieci, 
cik 


(EP 


+ 
D:CZTY75 


P. Anna Jarocka z Warsza- 
wy (Kopernika 22) oddaje pier- 


1 


2) 
4) 
Marsz, Piłzućsia, 5) Adem Koc, 6) 
mojor Surrżykstie, 7) Redziewiczówe 


wszeństwo następującym oso- 


bom: 


1) Ks. Prymes H!cad, 2) prem. Sła- 


waj - Skizcirewzii, 3) Iiercz. P.iend- 
cyz, 4) mn, Boci, E) Podsrewcti, 6) 


fosa. Szczkcwsid, 7) Kicpvra, 8) gen 
Haller, 9) gen. Żeligowski, 10) prik. 


Koc, 11) ks, kerd. Kakowski, 12) Ję- 
drzej Moraczewcski. 


Włocjzwek zosasza 
kandydatów 


P. Stefan Wachowski z Wło- 
clawxa (Siodolna 58) wymienia 
jako naipopularniejszych: 

1) MARSZ, PIŁCUDSKA, na!szla- 
chc'nic'zzy wzór malec pzizlich, za 
mfséć i prówiecenie čla całcfa Na- 
reru, za ciizrnoćć i pomos n'cciezc 
‘h'odnic'ozym dz'2cicm, za wypeł- 
malu Wiclricgo Marszał 


ta 
Tia 


ka. Czcźć Jej i ciw 

2) Premier SŁAWOJ - SKŁAD- 
KOWSKI, wietld gcczotzrz i budow- 
n'czy krou, z zonpzrciem sę sichie 
precuje dla Pceidli i wiedzie Ją ku po- 
tędze, 

Chy silna Jego cicó prarowała jak 
nzjełużej, a cwoc pracy zrp'szny z9- 
siat w czrzu keżdzńćo czywatela, dba- 
jącego o przyrzłaść Cjzzyzny. 

3) MIH, EECK — zżałrierz pokou. 

4) KS. KARD, KAKOV/SKI, n's- 
znioróowany nauczyciel wiery katclie 
kiej, 

5) PADEREVJSKI człą Cuczą i ser- 
ccm żyje dla Poteki, 


ek 


6) JAN KIEFPURA, król tcncrów, 
Ltlrzzo fłccy iča pcd nicziocy, 

7) WAJASTEW:CZÓWNA, filr 
speriu pziEkicgo, p przcę i trud 
Ccczła Co zwycięstwa. Niech nadał 
dźwifa na picrzcch Qrła Bizłzgol 

8) J. EIEGCEARSKA za wytrwełą i 
twórcza proce dla ettrrnu petskieśo, 

9) GEN. HALIER, twórca wosk 
pzieich na chczyźnio, crłą swą due 
szą żałcierską złożył w ciierze Cjczye 
óne, 

19) PUŁK. ADAM KOC — ccirm 
sercem dla Połzków, wszystkiz cfuie 
wa ziącza w potężny łeńcuch jedno 
ści nzrodowej, 


P. Helena 


rZCZ 


Krzyżanowska z 


arszzwy (Miodowa 20), żona 
kusza, do na'populzrniejszych 


Polaków i Pe!ek zalicza; 
nicstrue 
c 


ep re 


Ko surowatiego, 
który przez zjotroczenie narodowe 
polciróa Polke wzwyż, 5) fon. L. 
meozyceicgo, który zwycięstimi bo- 
jem! ciworzył krrmy Wira. miscia 
tak drosicgo Mossz, Piłsucsricmu, 6) 
fon, Hallera, 7) kpt. Dzizne, 8) M-rsz, 
Piłeućeza. ©) Jona Kiepurę, 10) ks 
pizłata Pliniósizicgo. twórce cudow- 
mej wsi Liskewe, Ory Po'szą miała 
jak nzjwięoej takich sznówli 

W numerze juirzeiszym znaje 
dą Czytelnicy dalszy ciąg an- 
kiety. 


Abisyńczycy atakuja Acue 


W całej Abisynii toczą boje 


LONDYN. „Times”* zamiesz- 


Dziennik donosi dalej, że w 


cza korespondencję, w której do! końcu sierpnia miał miejsce a- 


noci, że koło połowy września 
zabitych zostało 200 żołnierzy 
włoskich w czasie odparowania 


ataku Abisyńczyków na Aduę. 


11.15, 


cu. 1203 Audyca południowa... 1390) 


O O Z WE 0 EE Z ET a 


iarymarz chciał poru 


tak na Makalle. W tym samym 
mniej więcej czasie Abisyńczycy 
zaatakowali na drodze z Dessie 
do Massaua 200 
ciężarowych. 


samochodów | 


partyzanci 


Wedłuś korespondenta, w ca 
łej niemal Abisynii toczą się u- 
tarczki partyzanckie, 

Dalej korespondencja wska- 

' zuje na brak prosa, jaki odczu- 
wa się obecnie w Abisynii, 


ać chiopta 


Publiczność udaremniła ten zamiar 


W tych dniach liczni prze- 
chodnie byli świadzami nic- 
zwykłego, jak na Gdynię, wy- 
padku. 

Z jednej z restauracji porto- 
wych wyczedł jakiś mężczyzna, 
k'ecy zecbzserwowawszy pew- 


nego malca, rozerzał się, szyb- 
=m 


ko podbiegł doń i wziąwszy go 
na ręce począł z nim uciekać 
w kierunku portu. 
Zaalermowana krzykiem dzic 
cka publiczność wszczęła za 
„porywaczem pości$ i po krót 
ej ganitwie użę:a go. 
„Kdnapperem'  ckazał 


rra re 


da la 


ac 


się 


M nister Roman w Finlandii 


Min. Roman przybył do Hel- 
sinóforsu samolotem w godzi- 
nach popołudniowych, wi'any 
na lo.nisku przez minis'ra prze 
mysłu i handlu Finlandii Voion- 
mra z małżonką, 

Min. Reman wraz zmałżonka 
złeżyli wizyty prezezowi R=dv 
Ministrów Finlandii i pani Ca- 
liander oraz ministrowi Voion- 


maa i jego małżonce. 

Wieczerem min. Reman przy 
jął przedstawicieli prasy Uń- 
skiej, którym udzielił informa- 
cji na temat sy:uac'i gospo 
czej Poleski, zwracając szczegól 
ną uwagę na stosunki hendlo- 
we pelsko - fińskie, kićwych o- 
“ywienie j cclem jego obeu- 
zej podróży. 
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Ta'emnitza Śinie:ć d- lecka 
Zosia o wus”ona przez mztkę? 


Tajemnicze wersje krążą do-, śledztwo niewątpliwie ustali czy 
voła wypadku, jaki miat mi-js-| dzecko zmarło śmiercią natu- 


20 nocy cneśda'szej w Chylenit 
»rzy ulicy Nałczewsk'ego 33. 

M'ezzka tam nie'ska Anna 
Plehta, 19-!letnia dziewczyna, 
która w tych dniach powiła 
lziecko płci żeńskiej. 

Do noworodka ojciec położ- 
noj wezwał lekarza dr. D. któ- 
ry stwierdził śm'erć dz’ccka. 

O powodach śmierci mówi się 
dużo wśzód sąsiadów, gdyż po- 
debno lckarz, oglądając zwioki 
aoworcdka, stwierdzł na szyi 
4łat-trje zodranania i ślady po 


chodzące od paznokci, wobec | 
żejr 


-z250 należy przypuszczać, 
dziesko zoctał9 zaduszone przez 
yin m-tl-a 


Prowadzone przez 


| 
| 


ralną. 


Lot Szewelewa nad Di 


w ncszukwenu 

MOSKWA. Agencia Tass po 
daje, że samolot Szcewe!ewa da 
konał wczcraj lotu nad biegu 
nem w poszukiwaniu samolotu 
Lewoniewskiego. 

Samolot wys'ariował z lnini- 
ska na wyspie Rudolfa o godz. 
3.20 do!eciał do bieguna przy 
pomyślnej pogodzie i kan.ynuo- 
wał lot aż do £0 st. 30 min. sze 
i goońrzł cznej, 

Z powcdu mgiy nic mógl le- 
c'ęś dale! w |'arantrn Amarth? 


nirnia 
4 Stu 


włzzze, O godz. 13 ej samolot wylądo 


marynarz — Rumun Panis: Ro- 
sca, kiéry tłumaczył się, że 
snoiał wziać chłopca w niewin* 
nym zamiecze pokezania mu 
poru I zabsw.ch.a_ go. 
Niedoczia ofiara porwania 
wróciła do domu, ozzczędzając 
swcmu cicu « kolciarzowi wy- 


da'kés na peszukiwania i okup 
„gangs'erowi'”', 


GEN. 


MILLER 


ETUNEM 
Leweriewsk ogo 
wał na lo.nisku. 

Poszukiwania Lowoniewskie- 
go tr 
E ae berrpad Tilak ŻY EN: ó 
11 osób zabi 

przez camo héd 
BATAWIA, Z powodu ze- 


psucia się hamulców samaącnód 
Sczercwy Wpedł na dam) isu- 
szwodził go poważnie. N7 wy- 


odu tym poniosło śmierć 11 
LEJ , 
SSG3. 
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towa, gdzie zgłosiła 


ja wodza prriii — to- 


Th 
Z 


Jadzia przybyła z dziccziem do K 


się na Tezo'ową pod 15-tv, do mic 
warzysza Wiktora, Żona Wiktora pani Maria nrzyjcła ją nadzr 
serdocznie, wypytując o nowiny z Jiraiu.  Wurótce nzdoszło 
szercś towarzyczy, miedzy rimi szm' Wiktor. W toku rarmowy, 
zaproponował Jadzi, by nazriuirz wróciła z powrotem do kra- 
jm, Ma cna przewieźć jakies cezns dazumeosty. 


Jadzia nie zawahała się ani na chwilę i oarze- 
kła: 
— Jutro? 
— Tak, jutro rano, 
Dctżrze, a co będzie z mo'm dzieczizm? 


— Żumie się nim moja Zona alko totarzyczka 
Agricszka. Możecie być zupelnie spokojna o jego 


losy. 
*-— Wicm, że się mu żadna krzywda nie sta- 
nie — odrzekła Jadzia z uśmiechem — a co mam 
przewizść? 
Tacy już cni są — ci bojownicy o wolność 
Tylko co uciekła z piekła, tyiko co wyca:ła się z 


. 
= 
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szperów kata, tylko co odcichnęia wcinie szym 
powietrzem, a oto już gotowa do dalszej waiki, zno- 


wu rzucić się w wir n.cbezp.eczońciwa. 

Co prawda ciężko była Jadzi rozetać się ze swo- 
im dzieckiem, z którym jest zaledwie drugs% dcbg, 
ale gdy jej tylko powiedziano: wracaj z powrotem 
do boin o we!rość Polski, nie ramyślała się nawet 
ani chwili i zgodziła się wykonać rozkaz partii, 

— Wejdźcie ze mną do oddzieinzgo pokolu, 
tam wam wyjaśnię wasze zadanie — odezwał się do 
niej Wiktor. 

Gdy pozostali sam na sam, wyjaśnił jej Wiktor 
zadanie, jakie ma do spełnienia. 

Ostatn'mi czasy policja carska wpadła na trop 
tajnej drukarni „Robotnika”, Zabrano rały materiał 
do składania. Złamano małą maszynę drukarską 
i zniczczcno całe urządzenie. 

Mieiscowi towarzysze w Warszawie zaczęli od- 
nowa organizować drukarnię, Brak im jednak wielu 
czcionek. Z tego powodu gazeta nie może ukazać 
się na czas. Trzeba też drukować wiele proklamacji, 

Nie brak do roboty rąk. Nie brak również ludzi, 
co chcą poświęcić swe życie. W kraju obzw:a'ą się 
czcionki kupować. Zresztą to jest przecież zagrani- 
czny produkt. 

— Zakupiłem tu pewną ilość czcionzk — wy- 
jaśnał dalej Wiktor, — Towarzysze w Warszawie 
czekają na to z niecierpliwością. A wotec tego, że 
wy już i tak macie paszport ważny na podróż tem 
i z powrotem, potraficie z łatwością przewieźć tak 
ważny dla nas „towar. 

— A dlugo mam zostać w Warszawie? 

— Nie. Jak tylko zdacie towar, natychmiast 
wrócicie do Krakowa. 

W.ktor podał jej adres, dokąd ma odnieść ten 
„towar”, 

— Zdaje się, że zdobyliście już tak świetne do- 
świadczenie w naszej pracy, że nie powinienem 
was pouczać, jak macie się zachowywać — dodał 
Wiktor z uśmiechem. 

Jadzia czuła się szczęśliwa, że Wiktor powie- 
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JUTNUJS7 MORAWSKI 


Musisz mnie Kothać! 


Wzruszające dz'cje miłości cziewczyny z ludu 
do atys'okrety 


Po chwili Klara mówiła dalej: i 

— Przed godziną jeszcze, kiedy stałeś do mne 
odwrócony tyłem, myślałam o tym, czy nie wyjąć 
rewciweru z torebki... mam go przecież, i nie skoń- 
czyć tej męczarni... Ale to riz jest męczarnia... To 
jest tylko siraszna pus'ka!... Nic! Zupełna nicość!... 
Czyż można ją rozproszyć albo raczej zrpzinć wy- 
srzałem rewolweru? Nie.. I siadłam sobie tem — 
wskazała na fotel, który przed chwilą opuściła. — 


Przez kilka minut przemyślałam cał» lata, wieczność 
chybal.. Jakieś wielkie niepojęte ta,cmn'ce kłąsią 
się w człowieku i dokonywują w nim przemian które 
on sam spostrzega ze sirasziiwym zdum eni-m!... 

— O czym ty mówisz, Klaro — zawołał Tu- 
dziewiez, zdziwiony niezwykłym wyrazem twarzy 
i blaskiem oczu Klary. 

— O sobie.. o moej miłości, o pustce, któr» 
mrzepełnia moře serce, moją duszę i mo'e myśl | 
Jakbym pa'rzyła w głęboką przepaść i nic nie mo- 
głą w niej dojrzeć!... 
© ——Nis rczumiem, Klaro! Mów jrśniej! Co ty za- 
mierzacz?... Dlaczego tak dziwnie ratrzysz?... 

— Patrzę po raz ostatni na ciebie; po raz ostat- 
ni patrzę na swo'ą największą m'teść w życiu, na 
swoje szczęście, które przeszło koło mnie, a ja ne 
um'ałam go uchwycić!... Zresztą... czy można ja by- 
ło uchwycić?... Zdaje się, że zrobiłam wszystko. co 

było w mojej mocy. Na próżno. Zaiem żegnaj Cel! 


gprewą, jak wolkie nicezezpiEczeń- 
tala podróż, to jednak nie odczuwała 
ego, że znów zcstała wciągnięta 
że texcz wype!ni rczkaz otrzymany 
tra, nżpełniła ją radoćcią. 

ludzie co się raduą — nie znają strachu. 

Z FOWWROTEM NA POLU WALKI, 


Aalutrz z rana Jadzia uściskala serdecznie 


Naz 
swojo urósiwianzgso synka - malcgo Brunona. 

Miemowlę spegladalo na nią, swoimi wielkimi 
czyma, jak gdyby zaziwione, jak gdyby chciało się 


Mamo, jeszcze nie zdążyłaś się mną nacie- 
tą 
JST 


A tak jak gdyby to dziecko rozumiało wszyst- 


swadcewać mu półśicecm: 
— Mój ty skarbie! Nie opuściłabym cię nigdy, 
gdyby nie obcwiązek, Czy wiesz dokąd twoja mat- 


ka jedzie? Jedzie spełnić swe zadane, ky dla cie- 


kie, synku mó', zbudować Polskę, w której kędziesz 
rósł i krzepł, Mie gniewaj się więc na mnie syrecz- 


ku mój, że cię pozostawiam, skarbie jedyny! Jeśli 
nis wrócę, gdy podrośniesz, zrozumiesz czzmui cic- 
biz teraz opuściłam. Żegnaj więc moja pieszczotkol 
Wiedz o tym, że dłużczy czes nie będziemy się wi- 
dzieć, a jeśli już nigdy ne powrócę do ciebie, pa- 
miętai, że Polsce potrzebni są zdrowi i młodzi sy- 
nowie. 

Rczczuiona, patrzała Jadzia na dziecko. Długo 
jeszcze tuliła go do siebie, pieściła. 

Musiała się jednak poźsgnać z dzieckiem. — 
Zmieniła prędko uczesanie, włożyla palto, które 
przyzzykowała jej Maria, i wraz z przyjaciółką 
Wiktorów udała się na dworzec. 

Waliza, którą zabrała ze sobą Jadzia, była 
wcale nie lekka. Mizta podwójne dno, bardzo pomy- 
słowo wykonane. W wal'zie leżały różne suknie 
i inne drobiazgi kobiece, Nikt by nie wpadł na to, 
że pod tym wszystkim znajduje się jeszcze jedno 
dno. 

Jadzia miała z2 sobą również większa sumę 
pieniędzy, przeznaczonych na cele partyjne, Te zno- 
wu schowała w zanadrzu. 

W wagonie byli prawie sami wieśniacy. Dwóch 
pasażcrów spośród wszystkich jadących jechało 
na „drugą strenę”. 

Pasażerowie, a byli to wieśniacy, opowiadali 
sobie o tym, co się dzieje po „tamtej strone" t.zn. 
w Polsce pod rządami caratu. 
nas jest bardzo źle — odzywa się wieś- 
riak, jeden z jadących — ale po drugiej stronie jest 
już nie do wytrzymania... 

— Tak. Za na'mnie'szą drobnostkę od razu dają 
więzienie — dodaje drugi, ćmiąc swoją fa'kę, — Za 
każde niepożądane słowo kryminał... Piekło, nie 
życie... 

— Tak, to prawda — wtrąca się trzeci do roz- 


I nie wspominaj mnie źlel... 

Wyciąśnęła do mzża rękę. 
Nie mówisz mi jednak, co zamierzasz, Kla- 
ro? — Tudziewicz za'rzymał w swej dłeri rękę żony. 


— Nic już więcej nie zamierzam. Mam tylko 
jedno przón'enie... Może właściwie niepotrzebne... 

— Jakie praśnienie?... Mów jaśniej! 

— Żebyś mnie mocno objął i pocałował w usta. 
Nigdy nie pocałowałeś mnie w usta. Nie gniewaj się, 
że tal: mówię... Jeśli czujecz do mnie tak wielka nie- 
chęć, żeby pocałunek sprawił ci przykrość, nie ca- 
łuj mnie... 

— Tak dziwnie mówisz, Klaro... Zupełnie cic- 
bie nie rozumiem... Może jestem oszołomiony tym, 
co usłyszałem. Jeczcze mi wierzyć się nie chce, żeby 
to wszystko było prawdą!... To takie potwornet... 
I to wszystko przypisujesz Tcemaszowi, który wyda- 
wał mi się subtelniejszy, lepszy od Alfreda!.., 

— Tcemasz jest przedziwną mieszaniną zła i do- 
bra. Sama go często nie rozumiem. Wiem tylko to, 
że kiedy po raz ostatni widziałam się z nim, a nie 
było to tak dawno, powiedział mi, że nie widzi przed 
sobą innej drogi. Musi iść konsekwenin'e raz już ob- 
rana, że cołnąć się nie może. A o drodze tej powie- 
działam ci. S'raszna to drogal. Nie mówmy lepiej 
o tym. Ja nagle ujrzałam wyjście z tej sytuacji, w 
której znaleźliśmy się wszyscy. Meże za wcześnie na 
nie, ale to już trudno... Nie mam sił, żeby wziąć się 
do roznlątania wszystkich węzłów, do naprawienia 
zła, które twcrzyłami... Zrobiłam, tak mi się przynaj- 
mniej wydaje, jedno na'ważniejsze: unrzedziłam cie- 
bie o wszystkim. Zrebiłam to, nie wiedząc, czy nie 
wybieśniesz z pokou, by wezwać policję i oddać 
mnie *7 ręce sprawiedliwości. Ale i to już mi jest obo- 
jetne. Weź też pod uwagę moją rade, że polic'a nie 
wiele ci pomoże przeciw Tomaszowi. Musisz liczyć 


.. na własne siły i własną pomysłowość. Powinnam ci 


mowy — Uciekają stamtąd do nas... powiadają nie- 
którzy, że u ras raj... Oj, źle musi tam byś, Ż-2, kiz- 
dy u nas jost ten raj... kiedy u ras czu,ą cię dzbrze... 

— Jak chcecie, to wzm ogcwiem ciekawg hi- 
storię — cdzywa się znowu wieśniak, ćrmiiccy fajkę. 
— Zrozumiecie, za co można ludzi wsadzać do wię- 
zieria... Za jakieś glupsiwa... l 

Zaciokawieni wieśniacy nochylili się bliżej do 
mówiąszo, spoźizdają ra niego miezeco. 

— Kuzyn mój cepewieczizł mi to, co wam teraz 
powtérzą — wieśniak wypuczcza wąską smugg dy- 
mu x faiki — Przysięgał mi, że byl przy tym... 

Do lnajpy w W/żlni2 wezzii awai goście. Kazali 
ckie podać wódkę i pepijsli sosie, Frzy nactępnym 
toku siedzieli dwaj szpicle i również nie żałowali 
obie trunku. 

Jodsa z tych gości erowiadał dzugemu towa- 
rzyczowi i stale pcwierzzł jecno słowo: „ Aja ci 
mówią, że ca jest wielki idiota.. 

Nagle jedzn z piących szpieli prędko się pod- 
nosi, pożbiega do stolika przybyłych gości, łapie za 
kclnisrz tego jefcmościa, który stale powtarzał 
„A ża ci mówię, że cn jest iciota' i wysrzyzu,e: 

— Arczziuję ciebie, ty sukin synie!... 

Ton jegemość zrowu patrzy sią się ra szzicla 
z rozdziawicną gqcą: — „Wariat, co chclery czy 
co? 
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arccziu,e? — pyta 


— A to dlaczego mnie pan 
się szpicia. 

— Jak to nio wiscz? Ty eukan synio?! 

— Oszywiście nie wicm — cepowiada spekoj- 
n.e gość. 

— Nie wiscz! Już ja cicbie nauczzl Dowiesz 
się cdz mae ptaszka i cd razu wy, muje rewolwer. 
Przy tym ledwo się trzyma ra nogach. 

— Kiedy ja naprawdę nie wiem o 7o panu cho- 
dzi — tłumaczy sią dzej ten druri, 

— Tyś cbraził Jego Czcarską Mość, Cara Ba- 
tiuczizą! 

— Ja? — dzwi sią raprdn'ęty. 

— Mazwaleś Jego Czzarci:ą Plość idiota — do- 


daje szpiccl wyrrznie. 

— Uchcwzj Beżc! Mie mialem tego nigdy na 
myśli.. Iów.iem o mcim czwaźcze, którzfo żona 
okradla i uciekła z innym... Dlaczego ma'e pan po- 
sądza o to — tlumaczy się fęcto PRzEzzzty KOŚĆ. 

— Mis zatewaj, nie ci nie poniczoał... Slysza:om, 
jak stale krzyczałeś idicia.. A jak tak rzówiłeś to 
kogo mieles na myśl. jeśli nie nzczego Cera — Ba- 
tiuczlkę71., W tej chwili ze mną do ltcmicariatul 
Dowiesz się co to znaczy czroażeć Jago Majestat 
Cara, swołocz parszywa! Do więzienia ciebie wsa- 
dzą... 

— I może myślicie, że ten piźany szricel nie are- 
sztowzł tego jegomościa? Odprowadził go sam do 
komicar'atu... 

— Jak Boga kocham! — wykrzyknął, widząc, 
że n'sktórzy nie dowierzzją, 

W/ieśniacy roześmiali się głośno. Jadzia sie 
równie. śmiałą. Pomyślała, że ten właśnie car - 
idiota, który wsiada stu cziemcziesięcicma milionami 
ludności jest grabicżcą ich wolności, tyranem. 

Pociąg zbliżał się do granicy rosyisk'ej. Wizs- 
niacy wysiedli, Jadz'a była teraz sama jedna w wa- 
gonie. Czytała książkę. 

Pociąś stanął, Do wagonów wstakiwali żan- 
darmi, celem rewidowania pasażerów jadących na 
drugą stronę granicy. 

Do wagonu, gdzie siedziała Jadzią wszedł żan- 
darm w towarzystwie cywila i ostro rozliczał: 

— Proszę zdjąć walizkę i ctwcrzyć do kontroli! 

(Dalszy ciąś jutro). 
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pomóc... Ale nie czuję się na siłach... 

Umilkła, nie spuszczając wzroku z twarzy hra- 
biego. 

— Ciężko mi ed cichie cdchodzić!... Może było- 
by mi lżej, gdybyś nie pra'rzył na mnie tak, jak pa- 
trzysz... Jest w twym szerzeniu jakby wsró!czucie, 
a może tylko mnie tak wydaje?.. Może widzę 
wspóiczucie, bo cczekuję cd cichie pocajuntu, o któ- 
ry porros'łam.. Nie bedę już więcej nigdy natręt- 
nal... Dądź pewny, Cetku.. 

Naśle objęła brabiego za szyję.. Gorąca jej 
twarz do'lneła jego policzka. Po raz pierwszy nie 
odepchnął jej, nie cirzącnął się. 

To, co mówiła, a raczej ton jej głosu, wpłynęły 
na niego łagodząco. Niewiele zastanawiał się nad jej 
slowami! Był zbyt oszełomieny jerzcze tym, co usły- 
szał na wstępie — o cicu, o szadtzu, o plznach To- 
macza, o dzecku, kićre mialo przyjśśś na świat po- 
częte z lokażeni... 

I prawie bezwiednie czenzzł: 

— Dziękuwę ci Klaro.. Dziętuię ci 
nie... Mam nadzicię, że i znaćdziesz 
świecie swo'e szczęście!,.. 
dzenie, że nie ciąży na nim jest d'a 
mn'e czymś tak wielkim, czego chyba nie zdołecz po- 
jąć!... Ja sam jeszcze nie cfarnałem teto dosia'ecz- 
nie myślą, czuję tylko sercem to wie''e 
jakim będzie dla mn'2 oślrdanie swego o'sal., 
kuje ci jeczcze raz, Klarol... 

Pocałował ią w usta, fak jok tera rrosreta, 

Przywaria do io*o ust morno i diero rne tel 
ręce na jego szyi, jakby chciała pozoz'ać 
uścsku na zawsze. 

Szare świa!ło pows'ającego 
okna ho'elowego nofro'u, 

Klara wysunęła się z obję* moża. 
„„ Dalszy ciąg jutro. 
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za Cz'rzeże- 
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c;ca, s wier- 
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Kalendarz dnia 


€CZOTA. 
Diczisz4o 
„Ludw!! ica, 
Siowiańci : 
pocta, 
ka. 


A 


Domo- 
Przedpeł- 


e; 


B 


wsch, 5,49, 
zasd, 16.57, 
Kis åysa wach. 11,6, 
19.12, 
IESTGR TA PODAJE. 
1334 Sz. w ae OEE 
„Żydów w Fpolece. 
Panian. 
1779 SiE crs Ean ie zm. Puławckice 
g2 w b'twie rede Sz 


zad, 


tj zvatnaj o wo: 


RFYSLOWIA: 
„Jak się bzba uprze, 


to jej noz 
mie udrze, 
KTO ME WIE, ŹE: 
Najwickcze miaro w „Aryce, to 
i È EE E ER 
EU: "oR TAEL EICH EDTZI: 
Komandant pulku drasozów cscar- 
a Desftanazc:, Wzestab rz A na 
, Eeborz voiet As 
za tekócza. Iarsze 


zE że ma kulę w 


w że! to niemożiwe.. 
EOE że ją pzłknął”, 


umaczania s) (GATTA 


Zakochana X-25, 
s, Pezza 


BENZ 


Mita wiadomość 


naba 
rezme oc z mężczyza:, 
w mtreduerze, 


cą ra jeden, c: aly pau 

se pozcstamie przy Pa- 

e będzie mu ani zbyłaże 

ha życia za”: zje szą i t. d. Ia- 

ronte cig ca śrociię Pani koleżanką 
ale jt to priz ine. 

„Ica, Boe: cba zaniedbu- 
Pamią. Szrzeczta b . Duża zmia 
na w życiu, zdajo że na loncze. 

PS SEK - MI u P. M'zczvs- 

CERENG) Psi S-otl:ą Pa- 
. Będzie mity wydatek, Lie! 
raa zeBząć», Nyame Pan: „za> 


mat za cwago chienca. Q'rzyma Pan’ 
miłą w'z”"emeść. Spędmi Poni przyjem 


CO 
1, 


ra chwile w gronie znajomych. 
S-ozęśliwy Czioń: 4-ty każdego mie- 
Sza. 


p. Cha Kacztz! anka. Podróż czeka 
Poza) W przyczi Geo UJ jrzy Pani cso- 
by b'ek'e ceb'e, chos Aase daleko. 
Ma Peai wicrnego przyjaciela. 


RIA BEEE WORMED ARZE... 


Dyskusia przy wąłtróśce 


czył: Zaide w „Czf2-Geldzerg" 


(A. E.) W „Cale-Goldberg" 
siedział przy sioliku pan Mena 
chem Szydło i ze smakiem zaja 
dal smaženą wa!róbkę. Po dru- 
giej zaż stronie iego samego sto 
lika dumal smetnie pan Jakub 
Ka: man, a emażona wątróbka le 
żała nieilinięta na jego talerzu. 

— Dlaczego nie jesz? — spy 
tal pan Menachem. 

Jan Jakub westchnął, 

— Z powodu mam zmartwie 
nie. 

Wyobrażaj sobie faktu: poży 
czyłcm Przepiórce dziesiąć zło- 
tych, rok temu. Naturaln'e Prze 
piórka mi ich nie oddał. Się upo 
mi:nałem dużo razy, ale bəz skut 
ku. I akurainie wczoraj Prze- 
pićrza do mnie HE „Wies 
co? Przyjdą do cietie jutro. to 
za”ramy W kariy“. Pomyśla!em 
sobie: „Dlaczego nie? Przecież, 
jeżeli przegram. to iylko te pie- 
niądze, co mi sia od niego nale- 
żą i których nie mosie ode- 
brać” — i zcodzi'fem sie. A te- 
raz cio mariwię. bo się boję. 

— [z249 cią bolez? 


— Że mot wygrać! Rozu- 


miesz. ro to kodzie za nieszczę- zajado! watrób 
ście? Teraz mi si? na'eży u Prze | 
pićrki tylk o dziesięć złotych i steś głupi szmondak. 


teso też nie mog? odebrać. A 
jeżeli wygram jeszcze dziesięć? 
To bedzie znaczyło, Że 
sirocone dundzieścia złotych. 


Areop., 


mam za pobicie 
|na tydzień bezwzględnego are- 
A jeżeli Pan Bóg dopomoże: sziu. 


przez udziałowców, którzy čo- 


Oiruli siedmio:o dzieci 
Ma'żeństwo pod straszn=m cstareafem 
POZNAŃ. W areszcie śled- 
czym osadzono 38-letniego ko- 
wala Kleofasa Grzyla i jego 39- 
ctnig żonę, Oboje są oskarżeni 
o pozha .wienie życia 7 dzieci 
przez o*rucie ich odwarem z ty 
toniu i meku i przez przekłuwa 
nie główek dziecięcych szpilka- | 
mi. W mieszkaniu Grzylów pozo- 
Władze wpadły na ślad tej stało wskutek aresztowania ro- 
zbrodni zupalnie przypad!rowo. dalstwi siedmioro dzieci od lat 
W mieszaniu Grzylów wynikła w wieku ed 10 miesięcy do 16 
bójka między kowalową a jej lat bez opieki, 


a CH A .. AE 4 5 
Dwie zkrednie teriojpstów 
Wro: (merci zesłał wykorcny 
MOSKWA. Wyjazdowa ses-;ny przez grupę terrorystów, 
ja wojskowego kolegium Mai- związaną z morawowskimi ele- 

wyższego Sądu Z, S. R. R. roz-, meniami naci „onalistycznymi, 
pa.rywała w zu przyj 4 organizatorów tego aktu 
drzwiach otwartych sprawę o terrorystycznego oraz 2 wyko- 
zamordowanie w dniu 22 wrze; nawców sąd skazał na karę 
śnią w m oweści Rezrwce śraerci przez rozs'rze!lanie. 


szwagrem Flakiem. W pewnej 
chwili Grzylowa oblała szwa- 
śra kwasem solnym, raniąc go 
dotkliwie. Podczas przeprowa- 
dzenia dochodzenia w tej spra- 
wie władze na!knęty się na po- 
przednią zbrodnię Grzylów. 


Os 
SO Gee 


._. 
IE; 


OŁ 


organizatora partyjnego Wo | Prezydium cen'ralnego komi 
krousowa i dyrektora biurai te'u wykonawczego Z. S. R. R. 
„Zagoizierno' Zajcewa. odrzuciło prośbę o ułaskawie- 


Przewód sądowy usiz ka. 
zes ten zi ten zas (zł zarszn'zo 


Trzy 1 


? 
para 
Afera banliora Sz!2my vel 
A CYK UP E A] Qu 
ć.zm' stawa M so p o kió- 
rej wczzraj piczl śmy, zatacza co 
raz szersze kregi. Mely barcze!: 
był do późnej nocy ożlegany 


że nie i wyrok został natychmiast 
ra | wykonany. 


oni do sumy 120.000 zł. 
Najwięxszym jednak udziało- 
veom „był zkiegiy Mezde'sohn i 
nie wiadomo czy vda się go 
schwytać, Ale gdyby nawet 
=najcowano się w posiadaniu 
e: 099 zł, nie zdołanoby po- 
kryć wzzystkich zaległość, po- 
nieważ z pobicźnych obliczeń 
wynika, że straty wyroczą oko: 


magali się zwrotu wkładów. 
ri d przzwcedniciwom przyby- 
$0 z „ Werczawy przodstaw.cio- 

la związku rew 'zyjneśo spół 


=; elni Tenenbauma „odbyło się| ło 5 milionów złotych. 
siedzen c rady nadzorczej ban Udzial owcy zam” erzają więc 
la L które trwało do późnej no-| szaże'cwo pokryć wierzytelno- 
ey wF À a e e z fych tran- 
Udziałowcy postanowili nie | satzctj, których dokonał Men- 
copuścić do c$toszenia upzdłoś KĘ ‘sako dyrektor banku, 


ci ban!zu. Wedluś statutu każ- 
dy z nich odpowiada do dziesię- jano bo AB że Meade: 


Ą E s) 
fokrotnej wysokosci udziałów. d eier kep'eclieh 
Poni oważ udz' aly te wynzczą AA - Ah e 

$ e 
120.000 zł, a wię cod ipowiadaj? bw wrę a l p 
kóęt tez pokwitowa- 


a ETZ „AE 5 pócwza azili z nim in 
torozy na sr półię, innym spó 
ulieniem w stawiał wiss ne re 


we y, czyniąc to na rachunek 


1 


bantu. 
Zdołano również ustalić, że 
Manazlszen wystawał we!:ele 


r 
- 


„pźoczącią banku, ale bez pod- 
pizu drugiego członka zarządu, 


i przegram, to też niedobrze. gi roza tym puszczeł w ocizę cze 


ez penr 4 
dziesięć złotych, czy mogę j Wei toz pokrycia, Su ema tych cze 
odebrać, czy nie, ale w łażcym | 5. sięga przeczio m ona, 
razie one są moje. A jeżeli je!  Wzzutek tego. że zzrząd ban 


zu zlożył cficialne doniesienie || 
20 prozuratury za zbieśtym 
IĄzzdolsonnam wysłano listy 
Jańcze, Jal caa Mende!- 
do czzsu przy- 

Ba ucieczki, a 27 
rzośnia wyjcchał 

Mist wrócić 4 października 
"le iak wiadomo od chwili wy- 
‘azdu wszelki ślad po nim zagi- 
„| tsł. 

W aniu, w którym miał przy- 
'zchać Co Łodzi, jego żcna zli! 
widowałą miozzkenie przy ubcy 
11 letepada 32 i wyjechała w 
"jcznanym k'erunxu. 

Należy się spodziewać, że 
nedczas prowadzonego przez 
orokuraturę dochodzenia jesz- 
sze wiele sensacyjnych szcześć 
tów wy,dzie na jaw. 

Równiaż i o drug'm aferzyś: 
sie Alelssandrze Sockterze, któ 


przegram, lo będzie 
że je straciłem. 

Czy ja jestem wariat, żeby 
wyrzucać po dziesięć złotych na 
kazard? Łobuz jestem? Kar- 
ciarz się zrobiłem? 

Z drugiej strony, o wiele wy- 
sram na przyklad sto złotych, 
io mi nie pozostanie nic innego, 
jak tylko się powiesić. Przecież 
ja tych pieniędzy nie odbiorę 
0 znaczy, że one przeradna; 4 
dla mnie stracić sio złotych, to 
wypadnie, że mam z własnej 
kieszeni dolożyć jeszcze dzie- 
vięćdziesiąt. A w takim wypad 
ku nie rozosianie mi nic innego, 
‘ah tylko się utopić. 

Rozumiesz teraz moje irasi- 
komiczne rołożenie? Że tak źle 
i tak niedobrze? Że jak prze- 
sram, to nieszczęście, a jak wy- 
grom, to jeszcze fiorzej? 

No i co ty mi powiesz do te- 


znaczyło, 


-onn cd dlużcz 


„otowywał się 


> 


va 


40? ry nabrał kunców łódzkich na 
Pan Meractem ze społojem | “m? 159.990 zł. i zbiegł za gra 


nicą, brak wszelkich w'adomo- 
Źci, Oszukani kurcy są zdanie, 
że n'e mógł en w tak krótkim 
czasie spieniężyć wyłudzoneg? 


ce 
— (o ja ci powiem? Że je- 


xX 
Sad skazał Jakuba Ko'mana i i a 
Menachema Szydło. rice. Must on się znajdować 
w Lodzi. 


Z tego też względu zaangażo- 


* 


sd nich towaru, lub wywieźć za! 


„nie pozostaje nie innego jak 
dziś jeszcze nabyć los dol klasy 
i oczekiwać większej wygranej 
w szczęśliwej kolekturze 


Centrala: 


Warszawa, Nowy Świat 19 
oddziały w Warszawie Wilnie i Krakowie. 
Konio P. K. O. 7192. 

Ciągnicenie rozpoczyna się 21 pażdziernika. 
ZAMÓWIENIA ZAMIEJSCOWE ZAŁATWIAMY ODWROTNIE 


ziły kupeów na olbrzymie straty 


ali k'Tku prywatnych dstekty- 


ÓW, którzy energicznie poszu- 
FS ul:ry: e%o s':ładu. 
Do tych dwóch wieli:'ch afer, 
2638 wztsząznąły Łodzią, dołą 


Przypuszcza się, że również i 
Piped g oriwa pe diy o- 
rą Silmara., Penieważ drugi 
wspólwiaściciel Mendels prze- 
cywa od diuższego cuzeu w Pa 


mat oa 


in 


kati. 


czą się jeszcze trzecią, Poza |icziyzis, przedsiębiorstwo pozo 
Mozdo:sshnoem i Spzstorem ziało bez nadzoru. 
zmikljesyczejz Leczi ktpiee, Na 

tan Silman, współwłaściaie! 


skladu przędzy Silman i Men- 
dles. 

Po vsieczce Silmana Towarzy 
siwo Przędz Inia Czesartowa 
S, A. ziożyio donies.czi2 do pro 
kuratury, że Silman nabył u nich 
towar za 15.090 zł. Tcwar ten 
sprzedał, a p'eniędzy za nicge 
nie wpłacił, 


a 
m 


a 
= 


W CZTERY OCZY 


„Pirr pa rezmewy [ken 7 (zwielriFami 


„Stary froter" sie poprawi 


„NIEDODRANI" Z KRAKOWA ri- 
szą rom (a właściwie pisze jedynie 
Żożcxa ptecwa): 

„Niom 21 lat, a mój mąż — 26. Rek 
m'at 15 REEF jek wyszicm z2 
mąż i cd owej chwili nie mialem pra 
wa da'a taczęćliweńo 
leś, czy Wsz- 
wisn tzi:0, że 
jylom do me*a bazdzo rrzyzwyczajo- 
za bo był ładny í i wczczy, 

Met i iwed ży, jek zarozunm miat 
2 ma mzysłe"=m. 

Bylam AŻ 


On — stary freter, a ja nawet tań- 
szyć rie umirim ij z nikim nigdy na 
randki nie chzdzetam, chcśby dizte- 
99, że nie mełem nigdy możliwej suk 
a), eri butów i nie mzłowałem się, na 
co dziś mężczyźni tak zwraczją uwa- 
tę 

Może myślał wreszcie, że moja mat 
ka chraczjąca się wśród b:dzi z lep 
szej siary, wyrcb! ma pz „ Po ślu 
bie nigdzie nie cheie} ze mną chodzić, 
bo nie małrm w czrm, więc mówil, 
że będą się z n'ego śmiali, 

Pewaego dnia pzzyszedł | t cd tej 
gslowszyny, która z ním s a ERTES: 
aa trzy lata i „proziia fo o rpoika- 
rie, Ja pocziem i zap am, czy wie, 


BA 
Gait 


e Ei 


rn moż zna mężczyznę, 
wmzyciwma podoba. 
Bylam L* edną dziewczyną, nic- 
„abzym cz "oskicm r'e zflepicj pro- 


tóry SĘ 
staż 


żę a ręce i okromnie roznacza- 
ła, sły. się o tym dowicrziała, Nawet 
nie chciata w te w z zapownia- 
jąc, że przez catv sierpień przecież 
bywał n niej ERA, A nsista 
żyto d'siefo, że zmieniła m cczkanie 


~t 
Ay 


Przed pzzu lty mói maż był suh- 
(rlkatcrom u r=efo cyichuza. Gdy mia 


z 


s 


noc) sie mriki, Myślełsz, że z i 
b wynzwi maic z m nodz Ze 
icm 18 lat, uliofłom mu. Nie wize |f eten, Że en wcze: ch, wypytu- 
z0 On wieży o mere myślsł, Rz mi |je, gdzie ona terez mioczia, 

to znów, "ak sos” j 
bym zarzdz złu, bo z nieżo nie bg- sia, bo i GK aż iteżcinie 
Ę qz'ą PAN. liat mój buta w ezbaty 
M':ł wieży pewną dziewczynę, zji n'odziele, a ja muszę siedzi 
ziórą przyioźnił ię cd trzech lat i S 
wiat sie z nią żenić, Gdy się o tym do| Teraz ponownie mzm zostać maika, 
wiedziałam, zrczyśzewcjam ze wszyst 
sra. jemu zaślna mówił kotefom, że gdyby m'ał 
wypowiedz': rlam mioszkonie i cdda- dzic"ko, to by więcej w domu sie- 
lam go tomtej Cćziewczrnie, 

będą mob soy a wiedy on ode 

+ poza n=mi mial jecz”cz wiele dniew- = Je BŁ 
amat kordoi przyrz”kając mnt żcáat | 


1240 życia, Nic zawie się, 
A FA 
mówił, że cię ze mn Cioni, e n'm ełowy 
> mirta męża, ; 
sicdzieź w do- 
Josłom z too zadtowciona. ko podob 
iiego, posz'em do dok: 
ia 
dzieł, 2'e przenyczcza, Żo ja już nie 
Qa jednak był nadzl kawidaralkiem 
We ja iż , ctomitwie s'edrę cichut 


wO, Wrerułen wczek'e, fż wróci doj 0, fa zoiota w mMoean="4 ; nro- 
mn i tek s'a taż zteło, mą teiko  Doża, iea} niekną 
Gly tsm'a z rm zzrweła, a pozo- ; E AAA 


stcłyrh miri dość, wrócił do mnie i o- 
czyj. žema e miascie 


wo Ju mZSM, że to sę i 
patat reabre 


Owszzm, z noy 


ślę ze 


piam prze 


Nie mejąc nic do stracenia, zśedzi-| cnany, że tok. Są mężcryćci, k'órzy 
|lsa się na to. Nie wiem. co n'm| ardzo Iubią dzieci, i pod ich wpły- 
wianazas k'erowało: mółość, Ktos | =m c-'zorieje się zmenłsją ną kos- 

czy in'ores, a rze wiście biak: -z7ść, Z calego testo życrn. by tak 


dziewczyną, jakich maio, było również i w Pani wypadku. 


Aresztowanie herszła bandy oszustów 


Henryk Kowalewski, Warsza 
wa, (O ozswa 64) od dłuższego 
czasu pozostawał kez zajęcia i 
chsdzii po moście, w poszuki- 

a jaioko" ; za. w 
wem seil „a 10-W/. ek Prg 


EN sę na h Chane 
na trzech osobników, którzy w 
rczmowi? z nim dzli do zrozu- 
mien'a, åz moga bez trudu wy- 
robić mu npoczdę. sk ywiścia 
Kowalewski za złorczowa 
możliwościami niczna ajomye! 1. 
Colom cmówienia szczegó” 
łów, bazryczotny zaprosił nie: 
znaomych do pobliskiej resiau- 
rzcj, gdzie jeden z cocobn ków 
oświadczył, że ma szrdoczne”o 
przyjaciela majora, komendact> 
jednej z instytucyj wojskowych 
Ma'cr nie odmówi prośbie przy 
jacisla i na pewno przyjmie jego 
protcgcwanogo na dobrze płat- 
ną posadę. Za tę przysługę nie- 
znajemry zażndał 300 złotych, 
Kowalewsii n'e posiadał ta- 
kiej kwoty, wigo protektor zgo- 
dzit s'e ra nevne usteretwa. 


Pozrobotnay pobiegi do domu i| ski, mie: san: ec Remtertowa 


wrócił niebawem, przynosząc: 
159 ziotych w gotow.źnie, sreb? 
«ay zegarek i złote pióro. 


Nicznajomi postanowili oblać 
osad Kowalewskiego i zadys 
penowali ucztę, cbficie A 
siora alliokciem. W międzycz 

awaj tewzrzysze proteistor 
ulotn:li się pod loda prete::- 

Kcwa!lswski pozostał je- 
| synta z SBE ma,sra. 

VJ pe snoj chwili protektor u- 

dał się rzekomo do te'cicnu, 
aby pe zjśpioszyć przyjazd ma- 
'ora i korzystając z rieuwag! 
Zowetowzki250, uciekl, nie pła 
236 rachunku. 
Dopiero wtedy naiwny kezz 
totny zorientował się, że pad: 
charą bezczelnej szajki cszus: 
ÓW. 

Zawiacomiona policja wszczą 
ia natyciimiast energiczne do 
chedzenie i ująła w pobiż: 
Dwerz a Giówneżo  „pro.eli- 
tara”. Jest to Antoni Kr 


wI- 


A 


Wostal prowadzi atak 


przeciwko reprzzeniecii Jugosiewii 


Wcb2s odnowienia się kontuzji ko 
lana u Matyosa i ni iemożności brania- 
przez n'efo udziału w mozzu z Ju- 
gostawią, kapitan związkowy p. Ka- 
łuża wyznaczył na kierownika napz- 
du przecykoa Jagoztawii Wesiala z 
A. K. S, a ra jaśo miejsce przeciw- 
ko Łotwie Peterka, 


DZIŚ PRZYJAZD DRUŻYNY 
JUGOSŁOWIAŃSKIEJ, 


Dziś, w p'atex o gedz. 21.13 przy- 
jedzie do Warczewy piikarsia repre 
zentzia Jugosławii, ki DE w niedzis- 
le o gendz. 12 w pet, walczy na stadio 
nie W. P. z Polką o  mistrzostwe 
o R. 

Eltrnedycja juścstowiańska skla 
15 graczy i kierowników dr. 3 
ovien, kapitana zwiazkcwego Po- 
pz eria i rkorba'ka Potkev'ca oraz 
sędzicożo liniowego Paranoza. 


sią z 


dro; 


esnea urodziła stos pod 


Tragikom'czny zwrot w śledztwie o dzieciobójstw 


Do wł:dz we wsi leżącej w 
pobliżu Magdeburga wpłynę! 
w tych are ach doniesienie o dzie 
ch etwi Sprawa szybko się 
wyj A zamizst zbrodni, od 
to tragikomedie. 

Pcde'rzana kobieta była już 
od 10 lat zamężna i ku swoje- 
mu, jak i męża zmariv sieni. | 
nie masła wydać na świat dzie- 
cka. Nagle po 10 latach cała 
że bez- 


wieś dos wiedzia ała się, 


TROCEĘ STATYSTYEI 

Z Gmu spcikcń przeńwko Jufo- 
zławii, najwięcej grali z polskich 
5raczy Kotłarczys H i Mzriyna po 6. 
RE jest, że ckzj ci „rzkordziś- 

* po ra z piczwszy ed roku 1031 n'c 
omg udrin'u W nadchodzacym me- 

u z * Jugosławią, Za nimi idą Butz- 
„Dz 5. Nzwrot 4, Kotlarczyk 1, Pete- 
rex i Woderz po 3, 

O pfrarskio motrzostwo świat 
walczy Pełska po raz drugi, Y7 pisz 
wzzych nad prześrzliśmy z 
Czczhomi w Warszawie (1933 r.) 1:2 
i cddalśmy mocz w Fradze waiko- 
wsorem, Obosny mesz jest el m nacją. 

Drużyna, która w spotkaniu war- 
cznyckim i w rewanżowym, w B:! 
drodzie ma wicsne, bqdzie miata lep- 
czy gtoznrek punktów i bramok wzi- 
zie do rezńrywok finotowych, któce 


rcku, 


dzietna kobieta 
dziecka. Gdy nadczedł okres 

rozwiązania, kobieta udała się 
poziągizm do Maśdebur%a. Ale 
ku zdumieniu sąsiadów, już na- 
stępnego dnia wróciła. Oświad- 
czyła, że w klinice ją poinformo 
wano, że pomyliła się w rachun 
ku i że dopiero za miesiąc po- 
winna tam przybyć. Po upływie 
miesiąca znów udała się do mia 
stą i pa paai czasie po raz 


Pzdwyżka pią? 


gó:n KÓW 


w Zscłeb'u Tąwewsiim i Krekrystwm 


Komisia rozjemcza dla likwi- 
dacji zatargu w górnictwie wę- 
glos wym Zasłębia Da 'browskiego | 
i Krakowskiego wydała orzecze 
nie rozstrzyśające sprawy spor- 
ne. 


Crzecza zie wprowadziło pod- 
wyżkę płac górników cbu zagłę 
ki przez podwyższenie wartości 
Ł zw. punktów obliczeniowych, 
bzdacych podstawą wymiaru 
płac. 


W kopalniach kategorii „a” 
war „ość punttu obliczeniowego 
us'alono na 3325 groszy (do-' 
tychozas 315 ør), w kopalniach , 
kategorii „b” 30,4 gr (dotych- 


Ckioriee zab ty 


czas 28,68), w kopalniach kate” 
corii „2 27,5 gr (dotychczas 
26.51), w konalniach kategorii 
„d” na 265 gr (dotychczas 
25 57). 

Orzeczenie komisji rozjem- 
czej jest fragmentem osólnej po 
prawy sytuacji materialnej mas 
śórniczych. Widoczna poprawa 
koniunktury w górnictwie we- 
ólowym wpłynęła ra zanikanie 
świętówek i turnusów. 

Osta taic orzeczenie komisji 
rczfemczej, wrrowadzniące pól 
wyżkę płac, stanowi dalszy etap ' 
ronrawy bytu robotników w fór 
nictwie wąślowym Zaółębi Dą- 
browskieśo i Krakowskiego. 


nrzaz samolot 


podzas brzymuswego lądowenia 


amo'ot szkoły lotniczej w 


Kamienicy we cuek „wsz zedze,j| acies, tylko 11-letni 
nia moteru zmuszony był Irdo- zostal tak 


w A 


wać przemicowo rob 


Zdołoły ore jednak na cza 


ciążko ranny, że 


40 go. WmącH Lenie wyszedi 


miejsca, gdzie bawiiy siç dzieci. Iz wy M bez szwanxu, 


n-ta się odbywały w Paryżu w |" 


A ec 


Emma ny w. elchtoinie za cszuz 


iwa i kradzieże, 

Nie chce on ujawaić nazwist 
wspóźniizów, Pieniędzy przy 
nim nie znalezicno, <cdebranc 
mu natomiasi zegarek i wieczna 
pióro. Zuchwałogo oszusta ozsa- 
dzowo w wiezieniu, 


Kradną dziennie? 


REEZEZEZZEE REZ REKE UE ZZ ZZS TZ I DZ N CY OPT DZ OK CZA 


Zuchwały napad w esie 


Naoastuicy podli wies ma 


45-leinia Waleria Lewińska, 
„wieś Berowicze, ( Gim P.zGesz 


zo), p 


owzacając przez las we 

wsi Losznowoa, z 12-i9in'm sę -epyfu narządzie 
ROT, Ryszardem, zgerela zac a| cal syor WED g 
picna przez Ś-ch nicznz -nyel e ak je PER 

mążezyzn, Gry zadżędali CHE 


zania kuitu na ze 
rania grzy sów, 


Gdy Lewóiisza 


ZW kac, 20S 


pas 
RZ PSV. iata wy. 


owiiską Pooh rzyi ie- 


cówiadc 


du samoti 


ii 


Złodzieje mają do dyspozycji tajae garaże w któ- 
rych dokonuje się „nicowania* 


Scotland Yard podaje, że w 
Anglii każdaśo rozu kradnie się 
samochody na sumę 6 milionów 
funtów (ponad 150 milionów 

łotych). W samym Londyni 

złotych). samym Londynie w; 
ciągu osta!nieśo rozu sprawoz- 
dawczego znikio 60. 090 wozów. 


się w Londynie okolo 30 aut. 


Część skradzionych wczów zo opuścić 
staje dcręczena swym pociada- | 


czom już po złożaniu przez nich į 


zameldowania o kradzieży. Zo- | , narzeł 


staje doręczone 
czas, gdy jakiś 


się prywatnym 


SAT 


odstawia go tam, skąd go wziął, i na prowincji, gdzie wóz w ciągu kumeniy szoferó 


ieryka żyje 


cza. W A: 
ł 

wyspocja 
PE icza Się, Że dzi iennie krad-; s 


im tylko wów- ny”, Gdy szm 
ulicznik chciał | szczony. w ru ali. odwozi 
mieć przyjemność przejechania | do potajemnych warcziatow mie | 
ochadem i | rzzzących się 
po wątpliwej tej przyjemności | lub gdy jakiś ziodziej korzysta w sos 5 


z cudzego auta, aby przewieżć llzu godzin jest całlkowici? ro- 
w nim zdowyte lupy. | zebzzay lub zostaje tak pzze- 

W większości jednak wypad-| kzziałcony, że jego posiadacz 
ków skradzione zuto nie wrz: R: pozaałby go. 


za 
"do jego rawowiiego poz iada- | : 
A ZO ię wyzryły w Loadynie 
sześć podezaych „tajnych fara- 
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jez 
vi 


maćstwo | 


; a ZE 


MH 
NZ 


dów przem; zło- 
yE 


szybę w drzwiach. Po- 
sh”, fdyż w przeciw aym wy” 


siadają również narzężzia, 
re pozwalają passit y ryc: 
gay a czpi 


*Gezatedówa| |, 
samochoco- rych. Pozizdzją cni e ! cj na prowiacji 10. Narsży 
lepszialne naszędzia, skóre po- jedmax przypuszczać, że znaj- 
zwalają im ctwcrzyé zamok lu |duje się znzcznie wię ksza ilość 
l 
J 


ló-! V 
wsz 


TIED= 


Wod jest. już pu- 
się fo 


me ra by 


zu mio 


rłoby dzien- 
kilk udziesię- 
den je h aut. 


w Londynie lub, 


RÉ ra czo- 
ysta gori dy i sprawdzać do 
Ów. 


Swieta 


2 i pół mřioza csóh kuduje medila samsipiewe 


W 


żadnym innym kraju świa ! jedną trzecią więc 
ta rozwój lotnictwa nie postę- |semym oXkrecie roku 1936, Do,wyszzuje lud 
puje naprzód w takim tempie, | tego dochodzą 
jak w Ameryce. W pierwszym ' mie 
kwartale 1937 roku fabryki do- | przez wojsko, po! 


starczyły samolotów komunika- | 


cvjnych i prywatnych na 
27 milionów dolzrów, a więz o 


szek 


spodziewa się! drugi wróciła boz dziecka. 
To mo osno za intrygowało są- |cztery motory. Każdy wies bs- 
cdon z nich zaczął pro dzie mógł wzisć na p 
wadzić dochodzenie w tej spra- | ny bomb, założę z 9 osób, czyb- 


siadów. 


wie na wleeną rękę i stwierdził, 
ża kobieta nie zgłosiła 


zśładziła dziecko, 
swym przypuszczeniu w tadzom. 
| Policja przepz ctządziła w cia 
lcie kobiety rewizję i znolazła 
tam mnóstwo małych podusze- 
czek różnych rozmiarów, nało- 
miast nie zmołazła Żacneśo do- 


sumę którymi obecnie 


o już się rozpoczęła, 


się do bia maszynowe. onez niazbad- 
żadr2j z klinik mańdeburskich. |ną ilość amrni ci. Pomimo tak 
Wydawało mu się to mocno po- |wielciego ładuriu samolo! ty te 
dejrzane i sodzec, że sasiadka | badą mosty ozisdnać szybkość 
doniósł o | 


wodu, który by wskazywał, że! 


kobieta zśładziła dziecko, 
Przyparia do muru kobieta 
złożyła władzom niezwykłe ze- 
znanie, Oświadzzy!a, że bardzo 
jcierpizła nad tym, że nie mo%'a 
EF" na świat dziecka. Ale 
cierpienia te ucuwała w cień o- 
bawa, że wskutek keznłodneści 
straci miłość męża. Wskutek te- 
fo udrwała, że jest w  ciaży, 
 wypychając się poduszkami, a 
w cresie, w którym mirto na- 
stapić rozwiszanie, pojechała 
lao Masdeħursa, aby tam z do- 
| mu podrzutków wziać na wycho 
wanie niemowle. Ale jak na 
złość, pod-zas dwukrotnego po- 
| bytu w mieście, nie mosla zna- 
lezé nismowlącia w odpowied- 
nim wieku. Mueinła wiec zrezy- 
śnować z teso planu i wrócić 
bez dziecka do domu. 
TE WY C= TJT EDEN 


S"YTATĘTE 
„WESOŁE WI” POMOACI" 
CENA 10 GR. 
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zzinteresowanie 
é Ameryki dla 
leait ay wyniza chociażby z 
tego, że dra i pół miliona ocób 
zajmuj je się budzą modeli sa- 
molotów. Wizle z tych modeli 

cat zagnarzcnych w bznzyno- 


ej, niż w tyta] Jak wisizi 


noé 
jeszcze olbrzy- | 
ma poczyniono 
cję i flotę. 
Zamówienia tego rodzaju, nad 
się pracuje, 
rekordowa 


zamówiz: 


 osiadnęty 


sumę 75 w matory i może przelecieć 40 
milionów dolarów. Przy czym | kilometrów. 
nie bierze się tu pod uwas? ko-| Rówrież ciągle wzrasta ilość 


Ameryfzan tworzących kluby, 
zi Dy nabywać samoloty i uczyć 
się é. Ksżdy z tych kłubów 
umożliwia swym członkom po 
wpłaceniu powaej sumy, w któ- 
rą wlicza się już ubeznieczenie, 

nuke u a pa zdmi Czza 
miau ra pi la'a dwie godziny lo- 
tu w tygodniu, 
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sztów związanych Z buq tową 10 
„twiordz powic'rznych". | 

Samoloty te, których budowa 
będą raj- 
większymi maszypami bemba- 
wymi Świata. Bedą posiadaty 


aiz 


ar 
ezz 


olte 


d 3 t9- 
1 


koz rzelną armatę, cziery lera a się ka 


ry EiT pilotów. Twyczzą oni 
tężny rezervitar, z któreg 
ie możni czern- é na Aae. 
„W iny. Równioż i skoki ze 
enteh stają sią w Ame 
mocowym £portam, 

ój przyjaciel, Edzio, żeni sią 


Mama ae 15-$0 są jio 


myezzyn myśliwakich. bo aż 370 
|xilometrów ra godzinę. 
| oco 


wizrólce i na gwałt po- 
imieniny, daj mu w upomin- 


ku los STY a more wiaćnie PAY: ra, 


Spost z różcych dziedzin 
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taea b-ł ra moszos posesioa ro- 
i Tash da stutku 8 giud- 
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RAD RYLSKI 


PRAWDZIWE 


Działo się to w okresie przedwojennym, 

5 y kupiec warszawcki, Antoni Olgiński, nabył ko- 
əy nafiowej na Kaukazie, Ponieważ doktorzy zalecili 
nie jeto, Krystynie, cieply klimat i górskie powietrze, Olgiń" 
di, z całą rodziną — żoną i córką — przeniósł się na Kaukaz 


palsis r 


Olgńskiego, Marta, którą ojciec darzył ogromną 
ą. W piękny, lelni dzień Olgińcki wraz z żoną i córką 
vrati cię ra spacer do miciskiego parku. 

Byli pełai radości i wesela. Nagle stało się coś straszne- 
go. Do parku przygalcpował na rączym koniu Czeczeniec (Cze- 
czeńcy — to szczep kaukaski) i zanim ktokolwiek rd-**'t coś 
zauważyć, porwał Martę i po paru sekundach znikł w dali. 

Olglńscy byli nicprzytomni z bólu i oszołomienia. 

Rozpacz ich nie miała granic, 

Roz:słano oddziały policji i bataliony żołnierzy na po- 
szukiwanie perwanej jedynaczki magnata naftowego, ale wszy 
shio na próżno. 

Olginzzi wyznaczył olbrzymią nagrodę stu tysięcy rubli 
za odnalezienie córxi, ale bez rezultatu. 

Dla Olgińckiego życie straciło wszelki sens. Txrapiony 
strasznymi wizjami przebitej gdzieś nożami złoczyńców córki, 
O!lgiński postanowił popełnić samobójstwo. 

Gdy żegnał się już z życiem, otrzymał nagle list od nie- 
znajomego, który podpisywał się imieniem Selim-Chana. Se- 
lim-Chan żądał, aby Olgiński przysłał na wskazane w liście 
miejsce sto tysięcy rubli, a wtedy córka jego wróci żywa 
i zdrowa do domu. Zabraniał również Olgińskiemu porozumieć 
się z policją, grożąc zamordowaniem córki. 

adość i nadzieja zaświtała w sercach rodziców, ale na- 
gle Antoni Olsiński zdał sobie sprawę, że radość ta jest może 
prze'lerzzesna. Selim-Chan może być zwykłvm oszustem. 

Nie wiedząc, co czynić, O!giński udał się po radę do 
swego przyjaciela, Polaka, nazwiskiem Jakubiak. ; 

Jakubiak radził zaryzykować. Co najwyżej bogaty O!giń- 
ski straci sta tycięcy rubli, a może odzyskać córkę. 

Na prośbę O!gińckiego Jakubiak zgodził się sam zanieść 
Pieniądze we wskazane miejsce, 

W oznaczonym dniu Jakubiak wziął od Olgińskiego sto 
tysięcy rubli i udał się w góry, gdzie miało nastąpić spotkanie 
2 wysłannikiem Szlim-Chana. Gdy przybył na miejsce po dłu- 
jiej i uciążliwej drodze, nikogo nie zastał, Czekał długo, ale 
ard-remnie. Gdy jednak podniósł się już do odejścia, jakby 
spud > mi wyrósł tuż przed reim młody, czarnooki chłopiec. 

Chłopiec przede wszystkim zabrał od Jakubiaka pienią- 
dze, a po tym długą i uciążliwą drogą górską zaprowadził gu 
w pobshkie groty, fdzie otoczony uzbrojonymi Czeczeńcami 
siedział na wschodnim dywanie wspaniały mąż. 

— Zbliż się — zawołał do Jakubiaka. 


Jakubiak zbliżył się do męża, który siedział 
nr wschodnim dywanie z nogami podwiniętymi pod 
sa Wokół niego siedziało kilkadziesiąt Cze- 
czeńców z kindżałami u boku i karabinami w ręku. 

— Daleś temu chłopcu sto tysięcy rubli? — 
zapytał mocnym, dźwięcznym głosem mąż o postaci 
dumnego oria, 

— Tak... odpowiedział cicho Jakubiak, odczu- 
wając instynktownie strach i jednocześnie ogrom- 
ny tzacunele wobec tego męża o palącym spojrzeniu. 

Odnosił wrażenie, że oczy jego mają niesamowitą 
silę, że hipnotyzują go. 

— Co cię łączy z Olgińskim? — pytał dalej 
wspemialy mąż. 

— Jestem jego przyjacielem. 
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Tak? No dobrze, k í 
Po czym zwrócił się do chłopca. 
— Chadżi otrzymałeś pieniądze? ;, 
— Tak, panie. p” F: 

fà 


— Podaj mi je. - 

Mąż o postaci dumnego orła przeliczył pien'ą- 
dze i widząc, że dano mu całkowitą żądaną sumę, 
zwrócił się do Jakubiaka, 

— Jak widzę, przyjaciel twój jest porządnym 
człowickiem i mądrym... Ponieważ zastosował się 
do mo'ch wskazówek i nie zawiadomił policji, zwra- 
cam mu pięćdziesiąt tysęcy rubli, oto masz... Selim- 
Chan jest sprawiedl:wy... s 

Jakubiak stanął jak wryty. Tego się nie spo- 
dz'ewał. Nagle zmieniło się całkowicie jego usto- 
sunliiowan e do tego człowieka. Znikł gdzieś strach, 
a pozostał tylko ogromny podziw. 

— Dzięki ci.. — powiedział cicho, jakby sam 
sobie z tego nie zdając sprawy, i zabrał wyciąg- 
nięte ku niemu bankroty. 

—- Nie dziąltuj. Czego chcesz? Córki Olg'ń- 
skiego? Uprzedzam cię... jeżeli ktokolwiek dowie 
się, gdzieś się dzisiaj znajdował, zginiesz w przecią- 
gu dwudziestu czterech godzin. Zrozumiałeś? 
= Jakubiak milczał, Czuł się niewyraźnie w to- 
warzystwie tych uzbrojonych od stóp do głów Cze- 
czeńców. 

— Dlaczego milczysz? — ostro zawołał wspa- 
niały maż, który siebie nazwał Selim-Chanem. 

— Zasiosuję się do twego rozkazu.... ale... ale... 
gdzie znajduje się porwana dziewczyna? — zadrżał 
gios Ja"ubiaka. 

— Po co ci wiedzieć, fdzie się znajduwe? Jutro 
o tei porze bedzie już w domu twego przyjaciela... 

Zimny dreszcz przebieśł ciało Jakubiaka, gdy 
usłyszał te słowa. Czy ten Selim-Chean nie wystry- 
chnie go na dudka? — pomyślał. 

Ale nesle cofnzt sie, Nie, to niemożliwe. Gdy- 


by Selim-Chan chciał tylko wyłudzić pieniądze, nie tef 
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zwróciłby mu pięćdziesięciu tysięcy rutli. 
Czemu stoisz tu jeszcze? Możesz już iść.. 
— odezwał się Sel:m-Chan. 

— Ale... ja... ja... — Jzkubiakowi trudno było 
się zdobyć na wypowieczenie swojej myśli, 

— O co ci idzie? 

— Ja... Ja sądziłem, że córka mojego przyja- 
ciela wróci razem ze mną... 

— Więc się pomyliłeś... Nie ufasz mi? — ściąg» 
nęły się groźnie brwi Selim - Chara. 

— Ufam... ale mój przyjacel mi nie uwierzy... 

— Nie uwierzy ci, ale jutro o tej samej porze 
przekona sę, że jesteś uczciwym człowiekiem. — 
uśmiechnął się Selim-Chan. — No, a teraz idź już! 
Spieszy się nam.. A i ty musisz się pospicszyć, że- 
by zdążyć do miasta przed zachodem słońca. 

Jakubiak znalazł się w dziwnej sytuacji. Z jed- 
nej strony był przekonany, Że Selim - Chan cotrzy- 
ma słowa, z drugiej zaś nie mógł przecież cdejść 
z próźnymi rękoma. 

A jeśli Maria jutro nie powróci? Czyż Olsiń- 
ski nie będzie go wtedy podejrzewał, że pizywłasz- 
czył sobie pieniądze? 

— No, dosyć tego. Marsz! — wykrzyknął Se- 
lim - Chan. 
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Na wschodnim dywanie z podw-'niętymi nogami sie- 
ial mąż o dumnej postaci. 
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— Więc 
do domu?... 

— Tak pewnie jak to, że teraz jest dzień! Se- 
lim - Chan nigdy nie oszukuje! Słcwo jest siowem! 
Jeżeli mówię, że dziewczyna jutro będzie w domu, 
to będzie, zrozumiałeś? Czy widzisz ten kinażał? 
— wyciągnął Selim-Chan błyszczący, zakrzywiony 
kindżał ze suto złotem ozdobionej pochwy. — Mój 
kindżał jest twardy i nieugięty, jak mo'e słowo. 

Głos Sel!m-Chana dźwięczał jak uderzenie 


córka Olgińskiego na pewno wróci 


Bez pensa z Londonu de Bodo 
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stali o skałę, 

Jakubiak ciężkim krokiem puścii się tą cema 
drogą, którą tu przyszedł. 

Gdy przybył do Grczny, było już zupeinie cie: 
mno. QOlgiński i jego żona z wielkim nieroko'em 
oczekiwali powrotu Jakubiaka.  Miotały nimi na 
przemian uczucia nadziei i trwogi. 

Gdy zapadł wieczór, a Jakubiak wciąż nie wra- 
cał, niepokój ich wzrósł. 

— Kto wie, czy on żyje jeszcze?... 

Sama przeraziła się pani Olgińsza 
myśli. 

— Gdyby się ceś stato Jakubiakowi, nie zazna: 


swoich 


łabym nigdy spoliou.. — kroczył O!gnsui nerwo- 
wo tam i z powrotem po pokom. 
— Może sam pow.n'eqeś byl pójść... — powie- 


działa cicho pani Otgińska. 

Była już ósma wieczór, a Jakubiak się nie ve 
kazywał, 

— Boże mój, Boże, kto wie, czy nie leży je. 
gdzieś w górach z przebitym sercem... — załaiay 
wała ręce pani Olgińska. 

Nagle ostry dzwonek u drzwi. Mąż i żona za- 
drżeli. Antoni Olgiński pečem pobiegł do wejścia. 

Służący już otworzył drzwi 

Był to Jakubiak. 

— No i co?... — zapytał Olgiński drzecym gło» 
sem. 

— Pozwólcie mi spocząć chwilę, jestem śmier- 
telnie zmęczony! — odpa:ł Jakubiak i rzucił się na 
krzesło. 

— Marta żyje?! — zawołali razem oboje Ol- 
śińscy, ojciec i matka, 

— Nie wiem. Nie widziałem jej. Myślę jednak, 
że Żyje... 

— Rozmawiał pan z tym, który przysłał lst? 
Z Selim-Chanem? 

Tak, z nim samym — odpowiedział Jaku- 
biak, ocierając pot z czoła, 

I co? 

— Oto ma pan z powrotem pięćdziesiąt tysięcy 


rubli... 

— Co - o0?! — wykrzyknęli ze zdumieniem 
Olgińscy. 

Jakubiak opewiedział, co się z nim działo 
przez ten cały dzień. 

— Hm.. zwrócił pięćdziesiąt tysięcy? — nie 


przestawał się zdum'ewać Olfiński. — To jest prze- 
cież wprost nie do uwierzenia, Kim jest wiaściwie 
ten Selim - Chan? Pospolity rabuś, czy wódz jakie- 
goś szczepu górskiego? Ale czy dotrzyma danegc 
słowa? Czy Marta wróci? 

Powiem wam prawde.. Trudno mi sobie 
wyobrazić, że taki człowiek jak ten Sel.m-Chan 
potrafi cszukać... Nie, to nie jest zwykły rabuś, to 
jest jakiś przedziwny, nadzwyczajny człowiek! — 
opowiadał Jakub'ak. 

Gdy Jakubiak powrócił do domu, żona przy- 
jęła go, jak zwykle, nie pode'rzewając niczego. Je- 
go zmęczenie wytłumaczyła sobie uciążiiwością wy- 
cieczki górskiej. 

Tej nocy ani Olgińscy, ani Jakubiak nie zmeu- 
żyli oka. Trwali w oczekiwaniu. 

Wróci Marta, czy nie wróci? Czy Sel'm-Chan 
dotrzyma słowa, czy też nie? — Pytania te dręczy- 
ły ich prze całą noc. 

Nazajutrz od razu po lekc'ach Jakubiak przy- 
biegt do Olgińskich. Rozroczęło się denerwujące 
oczekiwanie. Co chwiła Olgiński podbiegał do ok- 
na zobaczyć czy Marta nadchodzi. Tak przechodzi- 
łą godzina po godzinie w gorączkowym oczekiwa- 
niu, 

Około czwartej pe pciudniu dał się slyszeć ci- 
chy dzwonek u drzwi. 

Wszyscy troje podzkoczyli z miejsc. 

— To jest z pewnością Marta! — zawola: < 
kubiak. (Dalszy ciąg jutro) 
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Na kontynencie europejskim + 
136. Przy tym miał szczęście, ż. 
z automosilistów wióz. 
Szczególna podróż w cudzych 
samochodach trwała tydzień. 
Przedsiębiorczy młodzieniez wy 
śrawszy zakład, postanowił wy 
graną przezn” na nedróż 


25 
S 
R = W tych dniach przybył do Bu,i przedsiębiorczy młodzieniec Anślik jechał w 6 maszynach, 
mi Q. | dapesztu pewien młody Anglik, | ruszył w drogę. I rzeczywiście 
„ma który trasę Londyn — Buda-; poza opłaceniem biletu za prze- 
e. peszt przebył w dość niezwy- | jazd przez kanał nie wydał ani | jeden 
kły sposób. jednego pensa. Sprytny Anglik : “o 320 kilometrów. 
"© a Założył się on w Londynie, że | urządził się w len sposób, że za 
A uda się do Budapesztu i że na! trzymywał na szosie auta i pro- 
dB. . | podróż wyda tylko tyle, ile ko- | sił automobilistów, aby go prze- 
= sztuje przejazd statkiem przez wieźli, Podczas całej wędrówki 
kanał la Manche. Pozostałą tra |nie znalazł się ani jeden auto 
cej sę rrzeiedzie bezpłatnie. |rmat:Vrką które br mn edwiw? 


Koledzy jego zakład podjęli | 


Z Londynu do Calais młody 


powrotna, k** "rza odbyć 
normalnie, w pociągu. 


Teatr im. J. Słowackiego 
Sobota: Kajus Cezar Kaligula 


REPERTUAR KIN: 


Adria: Diabły dzikiego Zachodu 
Apollo: „Hrabina Władinow'* 
Atlantie: „Dybuk“ 

Bagatela: Mad, Lenoux i rewia 
Promień: „Władca“ 
Stella: „Wale królewski“ 
Sztuka: „Zdrajca“ 


Świt: „Halka“ 
Wanda: „Ziemia błogosławiona 
Radio 


SOBOTA, 9 PAŹDZIERNIKA 
11/40 Erik Coates — płyty. 1345 
Koncert życzeń z płyt. 14/45 Wiadomo 
ści bieżące. 14/50 Muzyka francuska 
— płyty. 15'15 Pogadanka aktualna. 
15'26 Lokalne wiad. gospodarcze. 18'10 
Lokalne wiad. sportowe. 1815 Kra- 
ków wczorajszy i dzisiejszy: Poezje 
Krakowa — pogadanka. 183 Minia- 
; tury kwartetowe: Klasycy i romanty- 
cy. Wykonawcy: kwartet smyczkowy 
Rozgłośni krakowskiej. 18:55 Program 
na dzień następny. 23 Muzyka tanecz- 
ma — płyty, 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R Ł A% 


10 (I. Pranie kołnierzyka 10 gr. 


Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


SKRADLI RYNNĘ Z KOŚCIOŁA 
ŚW WOJCIECHA 
Ubiegłej nocy niewyśledzeni 
dotąt sprawcy skradli miedzia- 
ną rynnę z kościoła św. Wojcie 
cha w Rynku gł. Krakowie 
Policja wdrożyła dochodzenia || 


STRASZNE MORDERSTWO 

Na Chojnach znaleziono tru- 
pa mężczyzny z poderżniętym 
gardłem. Śledztwo wykazało, że 
jest to Ireenusz Śliwiński. któ- 
rego zamordował jego szwagier 
Stefan Zapała. 


WRZUCIŁ CÓRKĘ DO STUDNI 

W Markowicach w powiecie 
tłumackim Iwan Kuczer, lat 32, 
wrzucił do głębokiej studni swą 
7-letnią córeczkę Annę, po czym 
sam wskoczył za nią. 

Sąsiedzi zdołali wyratować 
niedoszłego samobójcę 1 jego o- 
fiarę. 


ZBRODNICZY NAPAD NA 
POSTERUNKOWEGO 

W pobliżu dworca kolejowego 
w Laskowicach wynikła krwawa 
bójka pomiędzy kilku awantur: 
nikami. Kiedy między walczą” 
cych wkroczył st. posterunkowy 
Stanisław Krawczyński, otrzy“ 
mał tak silny cios w głowę, że 
stracił przytomność. Uczestnicy 
bójki zbiegli. 

Ciężko rannego Krawczyńskie 
go odwieziono do szpitala; stan 
jego jest beznadziejny. Docho- 
dzenia doprowadziły do ujęcia 
sprawców zbrodni 
szyńskich i Władysława Czar- 
neckiego z Lipienki. 


„ZELAZOPOL*< 


Kupno i sprzedaż używanych 
maszyn, łomu żelaza i metall 
LUDWIK MISZCZYŃSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 


UL Krakusa 32. Tel. 148-46. 
(przy Iil-cim moście) 


braci Kru.| 
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Tragedia uwiedzionej dziewczyny 


| 


OSTATNIE PIADOMOSCI 


| cam" "| 
Wykrycie nadużyć na terenie krako skiej 
Dowiadujemy się, że w czasie | sprzedane do pociągów wcześ-|żonej cenie sprzedawał podróż- 
bowym Nr. 29, który kursował Nadużyć tych dopuścił się je- | wano 6 osób, których nazwiska 
dr. Radzyńskiego. Po przeprowadze- 


Dyrekcji Kolejowej 

kontroli biletów w pociągu oso” | niejszych. nym. W związku z tym areszto- 

na linii Kraków-Tarnów, przyła | den z konduktorów obsługi tego |ze względu na dobro Śledztwa 

pał rewident kilka biletów na | pociągu, który te bilety po zni- |nie podajemy. 

stacji w Tarnowie, które były 
miu szczegółowej dyskusji zadecydo- 
f wano usunięcie drzew, za czym wypo- 
wiedzieli się także znawcy z działu 


dendrologii i ogrodnictwa, tym bar- 
, dziej, że przesunięcie tych drzew ze 
| względu na ich stan i niewspółmierne 
koszta uznano jako nie celowe. 
O Wzdłuż poszerzonej ulicy św. Ger- 
Zm arła W drodze do szpitala trudy, która otrzyma bazaltową po- 
wierzchnię zasadzonych zostanie oko- 
W pociągu motorowym, kursu- cach pow. Pińczów. Zmarła wła 'zgoń, odczepiono zaraz na sta- ło 40 drzew. 
jącym na przestrzeni Dąhie— 'Śnie jechała do szpitala św. Ła-ı cji i zatrzymano -ze zwłokami 
NIE ZAPOMINAJMY 


NOWA LINIA TRAMWAJONA 
NA UL. ŚW. GERTRUDY 


Prace przy budowie nowej næ 
wierzchni w uł. św. Gertrudy na o® 
cinku między ulicą Stradom a ulicą 
Dominikańską są w pełnym teku. — 
W związku z równoczesną bndową not 
malnej dwutorowej linii tramwajowej 
która biegnąć będzie ul. Św. Gertru 
w kierunku poczty i dworca osobowe- 
go zachodzi konieczność poszerzenia 
jezdni. Tory tramwajowe ułożone zo- 
staną na środku jezdni. Szerokość jej 
zatem musi wynosié przynajmniej X 
metrów, gdyż ul. św, Gertrudy stanowł 
już obecnie bardzo ruchliwą arterię kw 
munikacyjną, na której w przyszłości 
natężenie ruchu ulegnie  dałszemó 
wzmożeniu. Właśnie te względy i tro- 
ska o bezpieczeństwo komunikacji wy 
magają, by partie jezdni znajdujące 
się po bokach torów tramwajowych, 
przeznaczone dla ruchu kołowego po 
siadały przynajmniej 3 m. szerokości 
Poszerzenie jezdni ul. św. Gertrudy 
nastąpić może jedynie w kierunku ka 
plantom. Biegnący obecnie równoleg- 
le z nimi chodnik ziemny częściowo: 
w przyszłości zajęty zostanie pod uli- 
cę, częściowo zaś włączony będzie w. 
obręb zadrzewionych  plantacyj. Na 
granicy. ziemnego chodnika ł dzisiej- 
szej jezdni rośnie 16 drzew, które po 
uregulowaniu ul. Św. Gertrudy znalaz- 
łyby się bądź na przyszłej jezdni bądź 
też w linii krawężnika. 

Sprawę tę przedłożono do rozważe- 
nia i decyzji Komisji Plantacyjnej Za- 
rządu Miejsk. Po szeregu posiedzeń 
w dniu wczorajszym Komisja Planta- 
cyjna łącznie z Komisją techniczną 
Z. M. przeprowadziły Szczegółową 
wizję lokalną, Równocześnie wybitni 
dendrolodzy z prof. Rouppertem na 
czele zbadali stan wspomnianych 16 
jest schorzeniami. Po nkończenin wi- 
drzew, z których większość dotknięta 
zji członkowie obu Komisyj udali się 
na Ratusz, gdzie odbyło się posiedze- 
nie pod przewodnictwem wiceprez. m. 


Spotykamy się wszyscy pod .„„kAFybkami** 


w kawiarni „Lyganermrm ia 
Kraków, Szpitalna 33 


Nowoczesne urządzenia wnętrz kawiarni, — Akwarium. — Ogród zimowy. 
Wszystkie pisma i ilustracje, kraj krajowe i zagraniczne. — Telefon Nr. 113-83. 
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Tajemnicze samobójstwo kobiey w Podgórzu 


ty liczącej około 50 lat. i wszczęcia dochodzenia, czy za 
polach przylegających do ulicy Zwłoki jej przewieziono dol thoda tu wypadek samobójstwa 
Kobierzyńskiej w Podgórzu — | Zakładu Medycyny Sądowej ce- |czy też zbrodniczego utopienia. 
zwłoki jakiejś nieznanej kobie- |lem stwierdzenia jej tożsamości | 


Wstrząsający wypadek obok parku dra Jordana 


W dniu wczorajszym na prze |sta i przewrócił ją na jezdnię, kiej rany na głowie. Zawezwane 
chodzącą deptakiem koło Domu |a sam niezatrzymany przez ni-| Pogotowie ratunkowe przewio- 
Akademickiego Annę  Górkie-, kogo, zdołał uciec. zło ją w stanie groźnym do szpi 
wicz, zam. przy ul. Filareckiej Górkiewicz wskutek upadku jtala św. Łazarza. 

l. 8, najechał nieznany rowerzy | doznała wstrząsu mózgu i cięż- | 


|IDANCIRG „. COCTAIL .- BAR 


Grodzka _42 „, NE A SCOTTE FTT E” c 3 Grodzka 42 42 


został otwarty. — Pil iha kiea 1 orkiestra póge+ 20a 2 M 
kierownictwem Freda Sobelsohna doje gwarancję zupeł- 
nego zadowolenia. Przygotowuje się wiele bardzo mitych 
niespodzianek. O łaskawe odwiedziny uprasza ZARZĄD 


Z rzeki Wilgi wyłowiono na 


Grzegórzki, zmarła nagle pasa- ,zarza w Krakowie do leczenia. |aż do przybycia lekarza obwo- 

żerka Bronisława Krawczyk, lat|j Wagon, w którym nastąpił | dowego. O GROBOWCACH 

23, robotnica zam. w Jugosławi- | W związku ze zbliżającym się „Świę 
tem Umarłych Zarząd M. w Krako- 


wie przypomina obowiązek odnawia- 
nia grobowców, nagrobków, pomni- 
ków itp. na cmentarzach miejskich. 
W szczególności należy usunąć obłuź 
nione kamienie, popękane ściany A 
| przebudować lub wymienić płyty gro- 
|. Zarazem zwraca się uwagę, że 
grobowce nagrobki, pomniki ilp. win- 
ny być utrzymywane stałe w należy- 
tym porządku i czystości, oraz odpo- 
wiednio konserwowane, tak, by stam” 
ich nie zagrażał bezpieczeństwu publi- 
cznemu. 

Winni niewłaściwego  utrzymywa- 
nia grobowców, nagrohków, pomnil’ 
ków cmentarnych itp. ulegną karze 
| aresztu do 3 miesięcy, lub grzywny da 
3:000 zł., niezależnie od zastosowania 
względem opornych środków przymut- 
sowych. 

Równocześnie Zarząd M. komuni- 
kuje, że z końcem października br. 
speejalna komisja techniczna przepro 
wadzi na cmentarzach miejskich bads 
nie stanu grobowców i pomników; 
oraz zarządzi usunięcie części gro- 
bowców zagrażających bezpieczeń- 
stwu || odnie 


Nieszczęśliwa tułała się przez 
2 dni po mieście i wreszcie na 
ulicy wydała na świat martwe 


Przechodnie ulicy Gdyńskiej 
w Bydgoszczy zna!eźli na cho | Przybylska. z Pruszcza, która 
dniku zemdloną dziewczynę, a!wstydziła się wydać dziecko na 
obok niej nieżywego noworodka | świat w swej rodzinnej wiosce | niemowlę. 
płci męskiej. li przyjechała do Bydgoszczy, 


Dziewczyną tą była Julianna 


Niejeden graez zawdzięcza 
naszej. kolekturze spokojne 
i beztroskie żyeie. I Ty zdobyć 
możesz dobrobyt i bogactwo, jeśli 
zakupisz w naszej kolekturze 
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KRAKÓW, ŚW. ANNY 2 


Twój szczęśliwy numer losu. 


Zawiądamiamy, że dla wygody P. T. Publiczności nasz kantor 
sprzedaży losów czynny jest bez przerwy od godz. 8.30 do 19.30 


Prenumerujcie 
„Ostatnie Wiadomości 


ar przynosi szczęście. 
mA E 
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